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Petersburski K ra j  wystąpi! w  ostatnim  
numerze z bardzo sensacyjną wiadomo
ścią, odnoszącą się do s p r a w y  r u s k i e j  
w „Gtal i cyi .  W edług donieGienia krakow
skiego korespondenta K raju  mieli Rusini 
galicyjscy zyskać protektora — nie zgadł- 

yś czyteln iku! —  w kanclerzu cesarstwa  
oJęmieckwgo, ks» B i s m a r  ku!  Oto treść 
głów na tych doniesień

ObiatuiiLi czasy m iał się ks. Bismark 
yw o zajmować sprawą ruską, a na jakiś 

czas przed zjazdem w Skierniewicach  
' 1 16 i j  ł  g a b i n e t o w i  w i e d e ń s k i e 
m u  r a d y ,  a b y  d o k o n a ć  w G a l i c y i  

V'  u 0 u P r a w n i e n i a B n s i n ó w  z P o 
p k a m i ,  z a p e w n i a j ą c  p i e - r w s z y m  
a k i e  s a m e  s t a n o w i s k o  i t a k i  s a m  

J i a ł  w s p r a w a c h  k r a j u  i p a ń -  
i  W a > j a k i e  m a j ą  d r u d z y .  Cesarz 

ia,nciszftk Józef, gdy mu projekt ten 
Przedłożono, miał odpowiedzieć, źe zasa- 

- ‘70 się zgadza, ale nie chce działać 
P° za plecami Polaków. Pow ołał przeto 
"Pewnego możno władcę p olsk iego , który 
niedawno zajmował n a c z e l n e  w kraju 
stanowisku* a znany jest z pojednawoze- 
o° usposobienia względem  Rusinów, i u- 
^azany jest za osobistego przyjaciela ce- 
m r f̂. (oczyw iście korespondent ma na
ż 8 ł  *e^ a P o t o c k i e g o )  —  za-
a ał od niego obazerniejszegj referatu 

w sprawie ruskiej, a potem polecił mu 
jcnib komitetu, któryby sprawę zbadał. 
vt ynikiem nara.d tego komitetu, z „kra 

jewcow* złożonego, była opinia o konie
czności p r  z e i s t o c z ę  ni  a n i e m i e c k i e 
g o  u n i w e r s y t e t u  w C z e r m o w c a c h  
n ł u s k i .  Stanęły jednak na przeszko- 
^le względy finansowe, a zwłaszcza to, 

ita razie Polacy bylioy się tem  
1 niej domagali uzupełnienia wszechnicy  

wowskiej wydziałem  lekarskim. Sprawa 
jn.usinizowania uniwersytetu czerniowiec-

została na razie zaniechaną — ale 
pod wpływ em  prac ow ego kom itetu, ja- 

0 jedna z tym czasowych okruch, spadł 
na stoł ruski znany wniosek Wojciecha 

r. D z i e d  u & z y e k i e g o ,  „wniosek, któ- 
,» jednak okazał jeżeli nie przedwcze- 

snynj to zbyt nagle postawionym na po- 
C • br^niągb klubów sejm owych  

. nie M  przygotowanym do jego przy
j ę t a  : ani z polskiej, ani z ruskiej strony 
nie okazano też wiele poehopności do dys- 

Usyi nad nim. N iezw ykły jednak pospiech 
w powstaniu i postawieniu onego, tłóma- 
Gzy się owemi zewnętrznem i okoliczno- 
sciami, które w sferach w yższych w ie

deńskich uważano za stosow ne podnieść 
dla przyspieszenia rozwoju sprawy ru
skiej.*

Oto treść doniesień Kraju. Ozy to jest 
Wahrheit und Dichtung —  czy tylko Dich- 
lung ?

Że ks. Bismark zajmuje się żywo spra
wami polskiem i, dowody tego widzimy 
codziennie. N ie dalej jak wczoraj telegraf 
przyniósł wiadom ość o artykule najbar 
dziej urzędowego organu Reich wnziiger, 
zajmującym się szczegółow o tutejszym  
Przeglądam Pov’szechnym. Zajmując się te
dy sprawami polskiem i, zapewne książę 
kanclerz zw rócił także uwagę na stosun
ki rusko-polskie. Kzecz naturalna, że oce
niając je ze s w e g o  stanowiska, t. j. ze 
stanowiska namiętnej przeciw Polakom  
nienawiści, m ógł łatw o sobie wyobrażać, 
iż Kusini są żywiołem , który przeciw Po
lakom może być użytym. Wszak do tego 
samego doszli dawno centraliści w iedeń
scy, a i Rosya nie z innego punktu wi 
dzenia wychodząc, proteguje Rusinów w 
Galicyi, chociaż u siebie ich gnębi.

Jest przeto bardzo prawdopodobnom, 
że u s p o s o b i e n i e  ks. Bismai ka jest zgo
dne z t e m , co mu korespondent K raju  
podsuwa, ń le  już bardziej wątpliwem nam 
się wydaje, czy temu usposobieniu odpo
wiedział c z y n  taki, o jakim w korespon- 
dencyi mowa. Ozy związek austryacko- 
niemieeki jest tak ścisły , żeby az Bismark 
miał prawo do udzielania rad gabinetowi 
wiedeńskiem u w sprawach w e w n ę t r z 
n y c h  państwa austr/aukiego ? I ozy w y
stąpienie takie nie byłoby nieco drażli
w ym  dla Prus precedensem ? Wszak gdy- 
by przyjąć t a k ą  scisłośó ow ego związku 
—  to wzajemnie ńustiyiL miałaby prawu 
w danej chwili p o s tą p i Kialogicznle. J e 
żeli Bismark radzi Austryi, ażeby rów no
uprawniła Rusinów, to m ógłby kiedyś ja
kiś następca hr. Kalnoky’ego poradzić 
Prasom , aby nie uciskały Polaków, nie 
pozbawiały ich wszelkich praw, a to tem  
bardziej, że m ógłby się nawet powołać  
na m iędzynarodowe, traktatowe, bardzo 
uroczyste zobowiązania. W każdym więc  
razie doniesienie o czynnej protek eyi, u- 
dzielonej Rusinum przez Bismarka, m usi
my obstawić znakami zapytania.

Dalsze jednak doniesienia koresponden
ta są jeszcze w  wyższym  stopniu niepra 
wdopodobne. Oo du uniwersytetu w Czer- 
niowcach —  to Rusini z pewnością tum
by się nie zadowolili, lecz żądaliby uni
wersytetu, a przynajmniej katedr ruskich, 
ale we L w o w  i e , w ognisku ich akcyi, 
w stolicy. Gdyby dalej prawdą było, co

korespundent pisze o udziale hr. P o t o 
c k i e g o  w  tej sprawie, inny w Sejmie 
byłby los pomysłu hr. D z i e d u s z y e k i e -  
g o  Powiadam y „pomysfu* nie wniosku  
—  korespondtfat bowiem inyli się, m ów’ic  
c postawieniu wniosku. Hr, D z i e d u s z y -  
c k i  przy sposobności rozpraw nad wuio 
skiem Romańczuka swoją m yśl rozwinął, 
ale formalnego wniosku nie postawił. Dla 
czego? bo nie było pew ności przyjęc^a.| 
Ale ta pewność byłaby niewątpliwą, gd y 
by hr. Alfred P o t o c k i  był w autorstwie 
wniosku brał udział —  bo swoim  wielkim  
na prawicę wpływ em  byłby na niej 
przyjęcie wniosku tego w y m ig ł, a że 
m yśi ta miała za sobą bardzo wielu 
d 'aW ’j#4 znaczną większość środka, by
łaby przy poparciu prawicy i sfer rządo
w ych niewątpliwie zw yciężyła

Nie m amy ładnego ptawa ani manda
tu do przemawiania w  zastępstwie hr. 
Dzieduszyokiego. Ale z pewnością nie sta
niem y z nim w sprzeczności, gJy  pow ie
my, że m yśl p g o  wniosku me potrzebo
wała wędrować z Berlina na W iedeń do 
Jezupola, ażeby się wyrazić w m owie 
sejmowej we Lw owie. Hr Dzieduszycki 
należał zawsze do tych, którzy wobec Ru
sinów  bardzo pojednawcze zajmowali sta
nowisko. Wszak znany iest w kraju pro
jekt „unii tłomaekiej* — pochodzący z 
m łodzieńczych lat tego p o s ła , nieco fan
tastyczny, a le zawsze ową pojednawczą 
m yślą natchniony Znane są jego i jego 
polityezhycli przyjaciół liczne w  tym sa
mym duchu wystąpienia.

W ogóle bardzo dziwnem nam się w y 
daje, że korespondent K raju  dc w pływ ów  
berńńako-wiedeńskich odnosi „zwrot w  
sprawie reskiej * zwrot ze strony poLkiei 
pojednawczy. ŻiS&y jeuen tylKo' przykład 
przytoczyć —  to nasze p ism o, którego 
przecież o inspiracye rządowe nikt nie 
posądzi —  od samego początku w  tym  
kierunku postępowało Proces Olgi Hra- 
b a i, widoczne osłabnięcie w p ływ ów  par- 
tyŁ staroruskiej a podniesienie się stron
nictw a narodowego ruskiego, zmiana tak
tyki sejm owych posłów ruskich —  to by ły  
czynniki, które na ów zwrot w  opinii pol
skiej w p łynęły . Interw encya wiedeńska  
a już zgoła berlińska —  by/a tu całko
wicie zbyteczna.

ótemu swego w ziemiueh polskich nie elosują 
do zachowania się polskiej prtsy wobec nich, i 
że chcąc „uie drażnić* musiałoby chyba dzienni
karstwo nasze przestać pisać prawdę.

Przegląd potcsezchng, wychodzący w Erakowie 
pod. redakcyą ks. Morawskiego S. J. — z pe
wnością nie „drażni*. Jest to pismo poważne, 
redagowane przeważnie ze stanowiska kościelnego, 
z wyraźnym zamiarem podniesienia wpływów i 
znaczenia Jezuitów, tak, źe ta właśnie tendbncya 
jest w piśmie tem najwybitniejsza. Jest ono na
turalnie w sprawach politycznych i społecznych 
bardzo konserwatywne, a w teoryi o szkodliwości 
spisków i powstań różni się od Przeglądu Pol
skiego chyba tylko łagodnie sza formą. Działając 
na gruncie polskim, jest ono polskiem, i sprawy 
haróaowe mają w hiem umiar* owanegc obrońcę.

Owćż t a k i e  p>Suio oigan rządu niemieckiego 
nazywa rewelucyiueń — twierdzi, że szerzy ono 
wśró 1 Polaków ićieę odbudowania Polski, że czyni 
to w sposOb szkodliwy dla porządku i bezpie
czeństwa państw rozbi irowycb — słowem pisze 
o niem tak , jak gdyby Przegląd Powszechny 
wzywał wprost do powstania! Jako główny zaś 
dowód przytacza R ^n sa rze ig er  co? — oto ża 
ma Przegląd współpracowników we wszysUicb 
tych krajach, które z polską sprawą w jakimkol
wiek są stosunku! To już mu wystarcza do de- 
nuncyacyi, do zwracania uwagi rządów na „szko
dliwość* pisma — i t. p. Charakierystyćonem 
jest pizy tem , że Reicltsanzeiycr w swym arty
kule używa stale wyrażenia „ludność mow.ąca 
po polsku". Polaków nie ma — są jacyś tam 
ludzie, mówiący niestety! j;o polsku.

Jeżeli Przegląd Powszechny jest rewolucyjny , 
to już chyba żadne polskre pismo nie może 
istnieć bez ściągnięcia na siebie takiej denunrya- 
cyi. Zobaczymy, czy dokaże tej sztuki inny Prze
gląd, k óry w tak rycerski sposób kruszył kopię 
w obron. : prześladowanych przez polskie dzien
nikarstwo rządów rosyjskich i pruskich.

Dziennik Polski pisze
„Dodatkowo‘db nhszego wczórajsżjgo doniesie* 

nia o subwencyonowauiu kolei bukowińskich, mż- 
szo-austryackieh i Lwśw-Żółkiew^fiawa, dowiidu-
j t iU łJ  , i t f  T O W f t M j o ł w  t r« lo i L w t m o k o - O o r o r

n.owreckiej ztwarło przed kilku dniami i rządem 
układ , mocą którego zobowiązało' się rozpocząć 
i u ż w j e s i e n i b r. budowę kolei L w ó w - 
Ż ó ł k i e w - B a w a ,  przy udz sie oUbwencyi rzą
dów aj. Subwencya ta jednał wypłaconą zostanie 
Towarzystwu ratami począwszy od roku 1887. 
Po licznych membryi/ach, deputacyach i uchwi- 
tach Sejmu, doczekamy się riaieszcie budowy Uk 
ważne; dU naszego kraju i miasta kolei*.

t a M n i  irai S in i”,

Jeżeli potrzeba było jeszcze dowodu, jak »łu- 
sznem było nasze zapatrywanie na stosunek pol
skiej prasy do rządów rosyjskiego i pruzkiego— 
telegrafowany wczoraj artyknł Retchsanzeigera 
dowodu tego dostarczył. Pisaliśmy, ie  rządom 
tym sam fakt naszego is.niei.ift zawadza, ie  ay-

H wrssUft/fl, VI stycznia.
(X )  .adomo wam,; ie  już oadawna całe pa

rafie unitów zostały rozpędzone, że księża ich 
błąkają aię po rozmaitych częściach kraju, ie 
wielka część, nie chcąc przyjąć prawosławia, wy
jechał* za granicę. Otóż ci, którym fundusze nie 
pozwohły opuścić Polski, jłrcybrawezy suknie 
cywilne, poczęli a;ukaó odpowiednich zajęć, ja
kiejkolwiek pracy. Niestety I nieszczęśliwym pa

nom mepozwolono ani wejść do biur, an’ mie- 
sziŁĆ w Warszawie bezczynnie, błąkali się oni 
dość długi czas. Gdy jednak w  biurach zażąda
no od nich dowodu, że przyjęli wiarę schyzina- 
tycką, a w prywatnych miejscach z powodu po- 
pjcfi nie podobua było cośkolwiek stalszego otrzy
mać, odjechali do swoich.

Kiktby nie uwierzył, jakie okropne w idow isko  
przedstawiają wsie unickie. Nie chrzczą dzieci, 
nio żen; ą się zapomnieli od Jawna modlić się  
w kościołach. Eiedy w r. 1884 Zjechali moskif- 
wsey urzędnicy do Gubernii Siedleckiej i zażądali 
od grniu złożenia przysięgi na wierność carowi, 
ma się rozumieć przyasbjstencvi piechoty i kozaków, 
unici przysięgli ale pod gołem niebiem. Nama
wiano ich do podpinania się, odmórdli twierdząc, 
żd już raz r.a p i s a n y c h  p a p i e r a c h  zawie
dli się najokiopniej. bząd wysiał popow, do 
chrzczenia i dawania ślubów, unici nie przyjęli 
popów; śluby udziela im najstarszy ze wsi, nazy
wany Didko, azidci chrzczą same matki zwyczaj
ną lub święconą wodą, braną z rzymsko - kato
lickich kościołów. Popom więc nie udała się 
micSya.

Pola leżą odłogiem, domy stoją pustkami, cza
sami tylko po karcemech tłoczą sięao  go  r y ł  ki, 
którą trn podają moskiewskie szpiegi, nic to 
przecież nic pomaga, rusin wypije wódkę, nawet 
się spije, skoro go jBdnalc poczną namawiać do 
prawosławia, milczy jak słup, niekiedy tylko 
powtarzając • odna wira, mnoj w iry nie choczu!

Moskale wysilili, się na wszystko, co tylko być 
może i rozpajali, dawali pieniądze, rozdarowywali 
ziem a stawiali gromady wojska, które paliły płoty, 
rozbierały -dw y, niszczyły zasiewy, bili batami, 
pędzili z chat do lasów, zabielali sprzężaj, pa iii 
krescencyą, ani rusz ani na jeden krok nieposu- 
nęli się naprzód. Unici znosili wszystko milcząc 
i pozostali przy swojem. Tym sposobem utwo
rzyło się 40 tysięcy rodzin niepokonanych, za
ciętych, gotowych dać życie w każdej chwili. 
Zdawało się wszakże, że zabiegi msskiewckie oJ- 
uf c | jiożądanj skutek. Rozpuszczono wieść, że 
Matka Boska Kodeńska, słynąca cudami, prze
niesioną będzie do Petersburga. Na wieść tę, co 
tylko żyło zbiegło się pod kościół. Kobiety pła
kały rwąc sohie włosy z głowy, mężczyźni leżeli
k r z j i o r n .  pr7.P7, ł o J o a  O t i n i t ó n  u i c  W it łk i

do ust kropli wody. Ooraz zabrano bez oporu, 
w nadziei, ie  z* obrazem powloką się gromady. 
N ie ! Pożegnano obraz płaczem i krzykiem, potem 
wszyscy rozpierzchli się w tozmaite strony. Osta- 
toi ten bohaterski czyn me udał się.

Umci przekonani, że im naroszeie pomyśleć 
należy o zabezpieczeniu bytu rodzin, sla-ają się 
wysyłać po miastach młodych parobków i młode 
dziewuchy, aby tym sposobem umniejszyć liczbę 
osób do karmienia. W początku emigracya ta 
udawała się, prsewąchała ją przecież polieya i 
gdzie tylko znalazł się w służbie uoita, chwytano 
go i odstawiano na powrót na wieś W Warsza
wie od państwa K. zabrano dziewczynę, którą 
pani K. przywiozła sobie do służby. Dziewucha 
poszła do domu p o  e f ^ p i e i

Go dalej z tego wyniknie, trudno przewidzieć. 
Sądzimy pnecie i ie  tym razem Moskwa wojuje, 
mieezeir obosiecznym. Sprawa unicka może się 
kiedyś srodze na niej pomścić.
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D r u g i  t o m .
P O W I E Ś Ć

Podał do druku

Autor „JPlotek i  P ra w d *

na Prawoe » -gj  dnia QOeleg W*P ldł w Krzyżowej. Ztamtąd
Wl6d z ie  m n r n w a n v  DrnŚO.inia/* n r 7 a ^ n ufofnin i  narł

(Dalsiy «jąg.)

na urawo xo j  • — ------  — . -
gran,,., 8t . • 16 “ urowany gościniec do przedostatniej nad
lewo zaś 8' J! k°lei żelaznej, pół mili zaledwie odległej, na
znana nam *d h ^  karczm!L  droga wysadzana jarzębiną, 
kich. N iespJ* z e .dr°g“ , prowadząca do lasów olchowic- 
mili dalej wieśam Jll‘a l t ^d La tfcJ drodze leśniCzówka, pół 
tana chińska blum *® * dwór nad brzeg 'em Jeziora • al- 
Zwierciedli śie 9̂ ?  obrofJ a i łódka ukryta w sitowiu...-Z w ie rc ie d li się  z a c h ń T  ‘ °  a 1 U yŁa W sito w iu -  
N im  sło ń ce  ze jd z ie  W r C zerw o n y  w je z io rz e  -  ja k  k rew .

ludzi usiądzie w tę łdake'8-26’ >W Porannym mroku sześcil 
dowe łabędzie: poułyu<  ̂ * sPłoszą śniące w sitowiu ogro 
jaczejący w oddali, na skraj8 ? e ^ c *u na brzeg drugi, ma
powróci.. . .

Tak stało się niespełna ro t i m 1 • • * 
nie. Jutro azień spotkania W cJ  ffiUv J 8.k 1 JUtr° 81? 8t8r6 cego z Olesiem.

Pogoda służyła podróży. Trzecieo-n a  ■ • 1  . 
Wieczorem, uo widokręgu od ^Bfchodu kłeh*8 f6 D8 ’ P rze. 
ukazywać obłoki, skupiały się r o z s z e r z a j ^

• Od czasu do czasu dalekie dawały się słyszeć nr 
eszcz zaczął padać. Na zachodzie tylko, chowało aip^lnól 

pozłoconej jaskrawym blaskiem warstwowej chmurze" 
żowei Tt kabryolet bit^ m gościńcem ku karczmie w Krzv 
a co]ch T L C°m  rzf istsz; -  owincłsię p W ^ e i ,
w ddali widać g ę w tył po za siebie:
kę z uP‘ 7 8 *« san,ą “tronę pomykającą czwur-

™  ’ nunf Ttórym daszek od deszezu rozpięto. 
POkc si? Ignacy o swoją ukochaną. Byle nie prze

mokła na deszczu! Ten wicher, tak silny, mógłby ją prze
wiać. ... Może ona grzmotów się lęka? ach! ta burza nieza
wodnie źle wpłynie na  stan jej um ysłu!...

Już kabryolet przed karczmą. Ignacy wyskoczył. „Nie 
wyprzęgaj!* — zawołał na stangreta. A stojącego w bramie 
karczmarza pyta: „Są pokoje?* —  Są. Każe je  więc co
prędzej przygotować na przyjęcie swej pani. Z kabryoletu 
sam wydobywa dywany, poduszki. Zaściela je na foteln, aby 
miała na czem spocząć, zanim iej z przywiezionej pościeli 
zrobią wygodne posłanie. Przetwiera okno, aby pokuj prze
wietrzyć. Z torebki wydobywa wodę kolońską i skrapia nią 
meble i podłogę. Każe przygotować kipiątku na rozpuszcze
nie bulionu. Zaleca spokój i ciszę: prosi, obiecuje sowitą 
zapłatę, napomina, grozi. Wreszcie słysząc dudnienie zajeż
dżającego w bramę powozu, usuwa się spiesznie i ukrywa 
w sien i, aby nie być widzianym.

Sam jednak widzi wszystko przez szpary bramy wjaz
dowej , za którą stanął. Widzi, z jaką troskliwością Kraspel 
przenosi ją z powozu do izby. Ale* wydaje mu się, że bled
szą jest niż rano i bardziej zmęczoną. Niepokoi go ogarnia, 
radby corychlej pomówił z lekarzem. Nie śmie go jednak 
kazać wywołać, bo on tam może potrzebny. Niecierpliwi się 
i czeka przed drzwiami. Spogląda na zegarek: już poźno, 
a jemu czas w drogę, dziś na noc musi stanąć w 01- 
chow cach.

Wybiegła wreszue Marysia z izby. Pyta ją o panią, ale 
ona nie umie nic powiedzieć prócz słowa: „dobrze, jedna
kowo*. Każe jej więc wywołać lekarza.

Ale Kraspel nie przjbywa. Posyła więc raz drugi po 
niego Zjawi 1 się wreszcie lekarz, widocznie zniecierpliwiony 
natarczywością.

— Czegóż pan posyłasz dwa razy po mnie ? Nic no
wego, wszystko d o b rz e ... ale jeśli nie przychodzę, to wi
docznie jestem tam potrzebny. Proszę mnie nie niepokoić.

— Przepraszam pana. Kazałem pana wywołać, bo mu
szę juchać.

— Jechać? o tej porze? w taką straszuą ul ewę?. . -  
Nie słys«,fsz pan, jak bębni po dachu?

— Mam ważny interes. Będę tu jutro rano z powro
tem. Będę się atarał wrócić »a czas, abyśmy mogli odjechać 
na staoyę kolai i przybyć tam przed odęjści*mvpociągu.

— Koniecznie! Cóżbyśmy tu robili w karczmie dzień

cały. Tu niczego nawet dostać niepodobna. —  Pociąg od
chodzi o dziewiątej.

— Wrócę na czas. . . mam nadzieję, że wrócę Mógł
bym się jednak spóźnić. . . .  Na każdj wypadek, rzeczy 
niech będą spakowane a konie zaprzężone, bo może w osta
tniej chwili nadjadę.... Do widzenia!

— A gdybyś pan na czas nie przyjecLał?
— To rób pan co chcesz!
— Jakto ? jechać? zostać?
Ignacy odwrócił się. z niechęcią.
Owinął się płaszczem, wybiegł, skoczył do kabryole

tu i popędził drogą ku Olchowcom.
Deszcz lał jak z cebra.

W kwandrans później trzech jeźdźców wyciągniętym 
Lłusem pędziło ku karczmie gościńcem.

Ulewa nie ustaje, zwał wody eoraz gwałtowniej szu
mi i huczy. Ko wami dróg. i pola piyuą rwące potoki , 
wzbierąją, występują z brzegów, zlewają się, łączą w je 
den strumień, zalewają dro^ę całą, która teraz dc rzeki 
podobniejszi, niż do gościńca.

Niebu aż czarne od chmur. Kłębienia się ich już nie 
w idać, ‘ni pi zelotu, tak jak w kotle napełnionym p a rą , 
która go mało pie rozsadzi. Oiemnoi

Czasem błyskawica roztwiera niebiosa, ogarniając je  
całe odraza na jedną sekundę, olśniewającą eksplozyą bla
sku. Jeszcze ciem niej, gdy rgaśnie.

Zdaleka słychać grzmoty. Nie grzmoty, grzmot raczej 
jeden , ciągły, nieustający. A może to tylko ewa tak hu
czy i zmienia się w grzmot ? Najstarsi ludzie nie pomięta* 
ją takiej. Co za zniszezenie straszne odsłoni się jutro oczom! 
Ju tro? czy będzie jakie jutro? Bojaźliwsi i przesądai myślą, 
że to dziś chyba już koniec świata.

Trzej jeźdźcy zwolnili biegu, drogi już rozeznać nw 
można. Konie ogłuszone szum em , bite 1 ragami nawnłaicy, 
oślepłe od blasku błyskawic, iść nie chcą, a szarpią i 
zrywają w cuglach.

Jeden z jeźdźców, w burce z kapturem, wyrywa się 
r iągie naprzód. Przy blasku błyskawicy rozeznał m iejsce, 
gdzie się znajduje: wysokiego nad studnią przy karczmie

zórawis, białe ściany zajazdu, ne lewo jarzębinową drogę 
do Olchowiec.

Zatrzymał konia na skręcie drogi.
— To tu ta j’ na lewo dioga! — zawołał, gdy się 

zblizył jeden z jego towarzyszy. — Spieszmy, spieszmy ! 
bo jeśli tak dłużej potrwa, to nie dotrzemy na unejsce. — 
W lasie jezioro musiało wystąpić już na drogę.

— Ależ Olesiu! szaleństwo! jechać dalej niepodobna. 
Zanocujemy w karczmie.

—  Nie! jedźmy! — odparł Oleś rączo. — Jeśli nie 
dotrzemy dziś, jutro może już będzie niepodobieństwem'

— Dzisiaj niepodobna! Droga musi być zalana, mosty 
zerwane. Ciemno. Zbłądziliuyśmy.

— Ja tam być muszę! choćbym miał iść na czwora
kach !

— Na czworakach nie pójdziesz, chyba popłyniesz.
— To popłynę!
— Ja z tobą płynąć nie chcę.
— To pojadę sam !
— Szaleństwo! Właśnie mógłbyś nie dojechać, jeśli

nocą będziesz chciał się tam dostać. W lesie pt-fno paro
wów, droga kręte, omylna; zabłądzisz, koń cię zrzuci, a je
śli nie utoniesz, to Hrjratujogz się na drzewo i będziesz sie
dzieć dwa ń m , dopóki wody nie opadną.

Oleś się namyślał.
Szum ulewy głuszył dalsze słowa jegc towarzysza — 

Wicher tłumił wyrazy ns ustach.
Od nieustannych błyskawic ślepły źrenice.
— Gdzież Stefan? — oglądając się za siebie zaDytał

Oleś.
— Stefana koń już ledwie idzie . Oto nadjeżdża.. 

Zważ tylko! Pocóż ci tam być dzisiaj, skoro to jui.ro do
piero term in9

— Ja tam jutro muszę być o świcie l
— Dla czego V godzina me umówiona!
— Właśnie dla tego, że nie umówiona, muszę być 

dzisiaj, aby ją  u m ó w ić ... a najpóźniej jutro o świcie.
— Masz czas umówić ją  jutro a strzelać się wie

czorem.
Trzeci towarzysz w tej cnwili zbliżył się do nich.

(C. d. n.)
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W iedeń, 13 stycznia.
(z r)  Poseł hr. Coromni, prezes gabinetu in  

spe, staną* onegdaj przed wyborcami swymi w 
Gorycji, i rozwinął im coś w rodzaju programu 
ministeryalnego w foimie wytłomaczenia, dlacze
go oduczył się od klubu zjednoczonej lewicy, a 
utworzył osobny klub swojego imienia. Jedynym 
zrozumiałym punktem jego wywodu jest ten, w 
którym hr. Goronini mówi, że odstąpieniu jego 
od zjednoczonej lewicy datuje od chwili, gdy w 
klubie tym deutsch-nationalizm  zaczął wysuwać 
się na pierwszy plan. Wstręt ku deutsch-nałiona- 
Hemowi jest barazo piękny, ale stanowi tylko ne
gację, Ltóra u każdego Austryaka rozumie się 
sama przez się. W stręt ten mógłby uawet być 
wzięty za punkt wyjścia do rozwinięcia pozyty
wnego programu nustryackiego; tego jednak hr. 
Curonini nie uczynił i uczynić nie mćgi, bo je 
go programem jest nie mieć programu żadnego. 
N e  oez pewnej słuszności utrzymują niektórzy 
złośliwi, choć bardzo wysokie stanowisko zajmu
jący mężowie, że hr. Goronini na to utworzył 
swój klub, aby wiedzieć, jak w Izbie głosować, 
bez uchwał bowiem swojego kluDU byłby w wie
cznym kłopocie, czy powstać, czy siedzieć, czy 
powiedzieć t ak,  czy n i e .  A ponieważ i w naj
wyższych sferach wiedzą o tym brasu decyzyi u 
hr. Goroniniego więc nadzieja jego, że kiedyś 
zasiądzie na miejscu Auerspergów i Taaffego, nie 
ma wiele rzeczywistej podstawy.

A propos niemieckiego nacyonalizmu w a u - 
stryi, mało nim się zajmujemy, bo zdaje się nam, 
że dopiero w czasie agitacyi przedwyborczej po 
zamknięcia teraźniejszej Rady państwa będzie 
właściwa pora do obserwowania dążności deutsch- 
nationalnych. To też nie ala ważności, lecz dla 
ciekawości zapisujemy piękny objaw wdzięczności 
deutsch-nationainej. Kilku nieznanych dotychczas 
mężów stanu tego stronnictwa, redaktor bardzo 
energicznego pisemka, wychodzącego w Warns- 
dorfie (w Czechach), p. Strache, nowoprotestan 
cki pastor Nittel i student Herrenhaeuser, dostali 
się jako męczennicy swych przekonań do kozy i 
wytoczono im śledztwo o zdradę stanu. Wskutek 
postanowienia samego cesarza zaniechano śledztwa 
i wczoraj wypuszczono ich na wolność. Urado
wani tym wypadkiem deutsch nahonaly w Warns- 
dorfie witali powracających wielkiemi owacjami, 
biciem w dzwony, hymnem niemieckim (das deu- 
tsche-Lied) i chorągwiami czarno-czerwono - zło- 
cistemi. Taka jest wdzięczność strunnictwa, wy
pielęgnowanego przez zjednoczoną lewicę, dla 
cesarza za akt wspaniałomyślności monarszej.

Głosy prasy polskiej.

Z powodu projektu relormy w ę g i e r s k i e '  
I z b y  m a g n a t ó w  Gazeta Polska zamieszcza 
artykuł teoretycznej treści ze znajomością rzeczy 
napisany o organizacyi Izb wyższych, jednej 
i  kwestyj dotychczas w nauce polityki konstytu
cyjnej nie rozwiązanych należycie. Ze wszystkich 
bajów  kontynentalnej Europy pierwiastek ary
stokratyczny jedynie w Węgrzech nie stracił po
litycznej wartości. Magnaci węgierscy posiadają 
wady wspólne możnowładztwa, lecz w r. 1849
me Odliczyli Bię Ud cd»fo£o narodu. 1116
sprzeciwiali się uwłaszczeniu włościan i tym spo
sobem nietylko krwawym chrztem, ale i aktem 
dziejowej sprawiedliwości połączyli się na zawsze 
z ludem. Izba wyższa wszakże nie może zwrócić 
pruwa do przewagi nad deputowanymi. Gi ostat
ni są uosobieniem narodu, magnaci tylko pewnych 
interesów. Z -tej zasady wychodząc niezbędną 
jest reforma Izby magnatuw. Chodzi o zmniej
szeniu członków Izby z 900 na 400. Taka jest 
treść artykułu.

Taż sama Gazeta Polaka rozpcczęła szereg 
artykułów o s p o r z e  r u s k o - p o l s k i m  w G a 
l i c y  i. W pierwszym artykule autor roztrząsa 
przyczyny tego sporu, przypisując winę zaostrze
nia jego zarów no Polakom jak i Rusinom Na pod
niesienie zasługuje następujący ustęp : „Pominię 
to w Galicyi nie jedną sposobność zawarcia zgo
dy z sąsiadam i braćmi tak niezbędnej dla obu 
narodowości. A tymczasem stronnictwo święto- 
jorskie zasiewało gęsto swoje chwasty na rob 
galicyjskiej, psnło język rusióski, podkopywało 
religijność ludn, szerzyło między ziomkami bez 
przeszkody zasady polityczne swojej szkoły. Z dru
giej strony tryumfowali hegemoni wiedeńscy, że 
uda/o się nn skrępować lub przynajmniej utru
dnić . opoznić rozwój Galicyi, roznieciwszy w niej 
domowe niesnaski. Nie uznawanie przez Pola
ków Ządan Busi było dla centralistów podwój
nie aorzystnem, bo stawiając społeczeństwo pol
skie pod zarzutem nieszanow ima cudzych praw, 
nastręczało im wygodny pretekst do nieszano- 
wania także praw należnych Polakom, a jedno
cześnie uwalniało od troski czuwania nad tąż sa
mą Rusią, która z wielu względów mogła ich 
więcej daleko niepokoić niż czysto polska Gali- 
cya zachodnia. Obie narodowości wyciągały w ten 
sposob kasztany z ognia dia swoich ukrytych 
nieprzyjaciół lab jawnych prześladowców1*. Inne 
dziś nastały stosunki a zarazem zwrot pomyśl
niejszy.

Kuryer Codzienny zastanawia się nad walką 
taryfową kolei żelaznych w Królestwie Polskiem 
i szkodliwość.<, tan zwanych taryf refakcyjnych 
dla rolnictwa i mniejszego przemysłu.

Dziennik Poznański w korespondencyi ze Lwo- 
w i dając wcale przedmiotowy i trafny pogląd na 
dziennikarstwo polskie w Galicyi, pisze o lwow
skim Przeglądzie:

„Od kilku tygodni zaczął we Lwowie wycho
dzić nowy organ konserwatywny pod redakcyą 
p. Ludwika Masłowskiego p. t. Przegląd Tru
dno właściwie pojąć, jaki jest cel praktyczny te
go wydawnictwa. Jeżeli Przegląd ma za zadanie 
zwalczać hydrę liberalizm u, która u nas tu we 
Lwowie miała rozwielmożnić się straszliwie, to 
jużcić żaden „liberał** ani też „tromtadrata1* lwow
ski nie będzie prenumerował Przeglądu, od któ
rego ma pęknąć 1 Przecież trudno imputować ty
le naiwności Zaś dla konserwatystów czy po
trzebny jeszcze jeden dziennnik? Gzyż im Czas 
i Gazeta Lwowska n i e  w y s t a r c z a j ą ?  Czy 
nowowynaleziony, patentowany konserwatyzm p. 
Ludwika Masłowskiego ma być lepszym, wytra
wniejszym i skuteczniejszym od konserwatyzmu 
Czasu?... Wszystko to są zagadki, trudne do 
rozwiązania dla niewtajemniczonych w zamiary 
tych panów, którzy dostarczają pieniędzy na tę 
kosztowną zabawką.

Ziemie polskie.

(Kara cieiesna w szkołach średnich. — Ks. Miło-
szowicz. — Kolonizrcya rześka na Wołyniu.)

W g i m n d z y t m  S i e d l e c k i e m  zdarzył się 
następujący wypadek. W trzeci j Klasie ucznio
wie tłómaczyli z francuskiego na rosyjski jakiś 
ustęp o wielkości Bosyi. Pudczas tego między 
Polakami a Rosyanami wszczęła się ożywiona dy
sputa. przyczem Polak Bor. odezwał się, że gdy
by carowie byli ludzie porządni, to umieraliby 
śmiercią naturalną, a tu tymczasem jednego 
z nich zaduszono, drugi otruł się, trzeciego znów 
zamordowali. Na zakończenie B. użył wcale nie 
parlamentarnego argumentu przeciwko powadze 
teraźniejszego cara Uczniowie losyjskiego pocho
dzenia w liczbie 9 udali się z denuncyacyą na 
Polaków do dyrektora Ponomarewa. Ten zapo
mniawszy o raportach własnoręcznych do Apu- 
chtina, w których bez ustanku zaświadczał, że 
niotyiko język polski, ale wczysiko co polskie 
nie ma miru wśród wychowańców gimnazjum, 
zawiadamia o zajściu żandarmów, wydala Bor. i 
kolegę jego Sob. ze szkoły i posyła protokół 
Apuchtinowi. Pan kurator nakazał oćwiczyć Bor. 
rózgami a zaszczytną misyę kalefaktora 3pełnił 
inspektor gimnazjum Sotniczewskij. Jest to nad 
użycie, bo w gimnazyach rosyjskich nie wolno bić 
rózgami.

Dziennik Poenańsl• z a m i e s z c z a  d o k u 
m e n t ,  jaki ofieyał konsystorza wileńskiego, ks. 
kanon.* Harasimowicz, z rozkazu ks. biskupa 
Hryniewickiego do duchowieństwa dyecezyi ro
zesłał w sprawie dziekana grodzieńskiego, ks. 
M i ł o s z o w i c z a ,  którego, jak to donosiliśmy, 
ks. biskup Hryniewiecki na zasadzie trzechkrotne- 
go śledztwa pozbawił godności kapłańskiej i 
wszystkich praw i przywilejów, przywiązanych do 
tego stanu. Z dokumentu tego dowiadujemy się, 
że ks. Miłoszowicz skazany został „za przekro
czenie władzy, natinżycie spowiedzi św., jawne 
cudzołóstwo z niejednokrotnem zatajeniem nowo
narodzonego dziecięcia, odprawianie mszy ów. nie 
na czczo i po pijanemu, za skandaliczne i nie
zgodne z nauką Kościoła św. kazania1*. Tego to 
Miłoszowicza nazwała prasa rosyjska „zacnym 
kapłanem I “

Istniejąca w o k o l i c a c h  D u b n a  k o l o n i a  
c z e s k a ,  coraz więcej rozwija się, ale nie łączy 
się z miejscową ludnością. Czesi ci posiadają tu 
swe gospodarstwa rolne, browary, z których pi
wo rozchodzi się po okolicy, a w miasteczkach 
i po drogach utrzymują oberże. Wielu także po
między nimi jest zdolnych izemieólników. Praco
wici, porządni i oszczędni, służą za najlepszy 
przysład ludności miejscowej, czeskie zaś go
spodarstwa uchodzą wszędzie za wzorowe. Kolo
niści czescy posiadają swoje szkółki i kluby, a 
nieumiejących czytać i pisać nie ma pomiędzy 
nimi wcale. Ludność miejscowa wiele uczy się 
od tych przybyszów

Z dzienników rosyjskich.

(Majaczenia Now. Wremta — Synagoga nowej
■eKtJ 1.  aalakluj «r JUBZOUIOWIO.J

Nowoje W rurna  czjm  przegląd noworocznych 
artykułów zagranicznej prasy polskiej i stwierdza, 
że artykuły te przepełnione są narzekauiaini, u- 
tyskiwaniami i posępnymi prognostykaiui na przy
szłość. Jak można się było spodziewać — powia
da Now. \Vrtm iu  — przedmiotem szczególnej 
w tej mierze uwagi stała się Polska kongresowa, 
co do której skargi nie tylko są natury polity
cznej, ale rozlegają się ekonomicznym lamentem, 
jakoby ziemiom polskim groziła ruina wskutek 
upadku rolnictwa, przemysłu i handlu. Od pol
skich publicystów trudno żądać dowodów. Goane 
są jednak uwagi niektóre utyskiwania korespon
denta Dziennika Poznańskiego. Powiada on, że 
Królestwo jest upośledzone w porównaniu z ce
sarstwem pod względem samorządnych instytucji 
ziemskich, towarzystw i banków rolniczych, któ
rych Polskę umyślnie pozbawiono. Nawet projekt 
zjazdu rolniczego został odrzucony, bo przypląta
no doń tendeneye polityczne. „Tak więc teraz— 
miwi Now. Wrem  — utyskują Polacy nad bra
kiem instytucyi, które posiada imperyum. A n.eda- 
wno przecież uważano za pairyotyczuy obowią
zek szydzić i złorzeczyć właśnie tym instytucyom 
ziemskim oraz dowodzić, że Królestwo stale musi 
się wyróżniać od carstwa1*. Wszystko jak zwykle 
ostentacyjny fałsz i złość. Now. Wrem. upatruje 
„w polskich utyskiwaniach objaw otrzeźwienia1* 
społeczeństwa polskiego i życzy całkowitego „o- 
trzeźwienia** wszystkim „historycznym wspormie- 
szkańcom“ jak Polaków ośmiela się nazywać. — 
Jednym z ważnych objawów tego „otrzeźwienia1* 
jest według Now. Wrem. p o j a w i e n i e  s i ę  
we L w o w i e  Przeglądu, k t ó r y  w y k r e ś l i ł  
ze  i w e g  o p r o g r a m u  d r a ż n i e n i e  R u- 
s y .  Tą pochwałą Przeglądu kończy się naszpi
kowany złą wolą i nienawiścią artykuł. Niech 
się cieszy Now. Wrem., że go Przegląd będzie 
chwalił I

Odesskij W iestnik donosi o ciekawem wyda
rzeniu. Od pewnego czasu dzienniki rosyjskie do
nosiły o pojawieniu się n o w e j  s e k t y  ż y d o 
w s k i e j .  założonej przez reformatora Józefa Ra- 
b now.cza. S e k t a  ta zwana n o w o i z r a e l s k ą  
nie miała urzędowego uznania. Postarano się c 
to i dnia 6 b. m., na zasadzie pozwolenia mini 
stra spraw wewnętrznych, otwartą została uro
czyście w K i s z e m e w i e  s y n a g o g a  n o wo -  
i z r a e l s k a  w obecności władz rządowych i 
icznie zebranej młodzieży izraelskiej. Korespon

dent Odcs. Wiest. tak opisuje tę uroczystość: 
Sa środku sali stała choinka bogato wystrojona. 

Po jednej jei stronie umieszczono stół okryty 
czarnem sukn“m obramowani m złotem, na nim 
eżało pismo święte Starego i Nowego Testamen

tu oraz m n księgi religijnej treści. W pobliżu 
stał drugi stół na estradzie. Nabożeństwo rozpo
częło się odśpiewaniem hymnów religijnych przy 
towarzyszeniu organów Poczem wszedł na estra
dę drżący ze wzruszenia reformator Rabinowicz 
i miał mowę w żydowskim żargonie, podczas któ
rej odczytywa* niektóre z pi umów Dawida w ję 
zyku hebrajskim tłomacząc zarazem na język 
rosyjski. Reformator udowadniał i cytatami bi
blijnymi stwierdzał, że izraelici grzęzną w błę- 
zie, oczekując przyjścia Mesjasza w przyszłości. 

Żydowski Mesyasz objawił się już w postaci nau

czyciela prawd ewangelicznych I ’>dzi r ię c  po
winni wyzwolić się z obozu błędu i uwierzyć w 
Chrystusa. Po ukończonem nabożeństwie rozdano 
między członków nowej sekty książeczki druko
wane w żargonie żydowskim aż w Londynie. — 
Fakt otwarcia nowej synagogi sprawił wielkie 
wzburzenia umysłów w ludności izraelskiej Ki- 
szeniewa.

Przegląd pomyczny.

K r a k ó w ,  14 stycznia.

Podaliśmy wczoraj telegram o ukazaniu się w u- 
r z ę d o w e j  b e r l i ń s k i e j  g a z e c i e  artykułu, 
w yuaierzonego przeciw krakowskiemu Przeglądo
wi Powszechnemu. Artykuł ten znajduje się na 
czele nieurzędowej części Rtkhsanzeigera. Zasłu
guje to na tern większą uwagę, gdyz rząd nader 
rzadko używa Reichsanzeigeru do podobnych po
sług, które zazwyczaj spełnia Nordd. allg. Ztng. 
A rtykuł, o którym mewa, brzmi jak następuje:

Pod tytułem Przegląd Powszechny wydaje za
mieszkały w Krakowie jezuua 0. Morawski przy 
pomocy innych członków tfego zgromadzenia i 
ich przyjaciół politycznycn miesięcznik, którego 
tendencją jest krzewienie myśli odbudowania 
Polski między poddanymi Prus, Austryi i Rosji, 
używającymi dotychczas polskiego języka. Te za
miary redakcyi poznać można juz z tego, iż po
zyskała ona współpracowników we wszystkich 
krajach, z którymi Polacy jakąkolwiek utrzymują 
styczność, a jej publicystyczne stosunki sięgają 
od polskich Infłant (trzech zachodnich okręgów 
gubernń witebskiej) aż po Dalmacyę. Nienawiść 
jo  Niemców i fanatyzm ultramontański snują się 
jak nitki czerwone przez całe wydawnictwo, a 
rozumie się samo przez s ię , że pod pokrywką 
wiary katolickiej szerzy ono nienawiść do istnie
jących obecnie urządzeń państwowych. Kicrunbk 
ten przebija z artykułu, w którym były biskup 
J a n i s z e w s k i  rozbiera Encyklikę papiecką prze
ciw wolnomularsi wu, z artykułu H. L i s i c k i e 
g o ,  (autora znanych dzieł o Wielopolskim i A. 
Helciu) o pamiętnikach ks. Mettermcha z arty
kułu jezuity 0 . B i e r l i n g a  (autora książki p. t. 
Rome et Demetrius) o liotacD kardynała de Gó
rne do Atonicgo Possevina, spowiednika Jana 
szwedzkiego i najznakomitszego propagatora jezui- 
tyzmu w i 6 wieku. W tym samym duchu pisze 
p. O s t o j a  o jubileuszu Lutra w Niemczech. 
O. J a c k o w s k i  o dziejach zakonu Bazylianów, 
a bezimienny autor o zamierzonym ńa rok przy
szły obchodzie tysiącletniej rocznicy apostoła sła- 
wiańskiego Metodego, wypowiadając przytem zdu
nie, iż Polacy p o ł ą c z ą  s - ę ,  by zająć przy tej 
uroczystości należne im stanowisko.

Goałem Przeglądu jest zdanie: „Błogosławio
nym jest naiód, którego panem jeat Bog;“ w 
rzeczy zaś same] powiedziećby należało: „Błogo
sławionym jest naród, który nie uznaje innego 
pana, prócz katolickiego duchowieństwa.“ Polsko- 
jezuicka redakeya nie troszczy się o to, czy te 
zapatrywania dadzą się pogodzić z wiernością, za
przysiężoną panującemu i państwu. Bezstronny 
świadek musi nabrać przekonania, iż kościol ka
tolicki nie odniesie naymrńejozej korzyści z po
pierania narodowycn mri< nok w f  olocc, |ak ró
wnież nie może wątpić, iż ożywianie owyeh s e n 
n y c h  m a r z e ń  wywoływaniem przedawnio
nych wspuninieft, zgubnie musi oddziaływać na 
r z e c z y w i s t e  położenie tych części państwa, 
w których ludność m ó w i  p o  p o i s k u . “

K r a j  w ostatnim numerze przynosi ważną 
bardzo wiadomość. Kijowski generał-gubematoi 
Drenteln zrobił jak wiadomo wniosek zaostrze
nia przepisów u k a z u  d. 10 g r u d n i a  1865 r., 
zabraniającego osobom polskiego pochodzenia na
bywania własności ziemskiej w Ziemiach zabra
nych. Dzienniki rosyjskie następnie doniosły, że 
projekt zmian tego ukazu został w sterach de 
cydujących w Petersburgu odrzucony. Otóż wer
s ja  ta nie zgadza się z informacjami K raju, 
który utrzymuje, że projekt dalszych ograniczeń 
żywmłu polskiego został z małemi zinlanam. 
przyjęty, o czem obiecuje K ra j podać bliższe 
szczegóły. Z Nowym rokiem spadłaby na nas 
znowu nowa klęska.

Wszystko niwelująca polityka rosyjska nie za
pomina o najmniejszych nawet siadach odrębno
ści Królestwa Polskiego. Departament górniczy, 
jak donoszą Pet. Wiedom., podał do Rady Dań- 
stwa nowy projekt dotyczący p r z e m y s ł u  g ó r 
n i c z e g o ,  w którym wyjątki istniejące w Kró
lestwie Polskiem będą zniesione, a przemysł gór
niczy postawiony zostanie na równi z przemy
słem carstwa.

Wiedeński nasz korespondent wspomina o akcie 
najwyższej laski, jaki spotkał oskarżonych o zbro
dnię stanu dwó/:h ultraniemieckich agitatorów 
z Warnsdorlu. Śledztwo, które im wytoczono, 
zostało w myśl § 2 ustawy o postępowaniu nar- 
nem, mocą cesarskiego polecenia zaniechanem. 
Powodem śledztwa były mowy, miane na zgro
madzeniach politycznych. Jesteśmy przeciwnika
mi wszelkich politycznych procesów, ktote zwy
kle przeciwny skutek wywierają, zwłaszcza zaś, 
jeżeli chodzi nre o jakieś związki, o jakieś czy
ny, ale o mowy. I dlatego akt łaski monarszej 
witamy radośnie, chociaż odnosi on się do ludzi 
z obozu naszej narodowej 6prawie nieprzyjazne
go. Dziennikom wiedeńskim doniesiono, że uła
skawieni wypuszczeni z więzienia, zostali ci pa 
nowie bardzo ostentacyjnie przyjęci przez ludność 
Warnsdorfu, która wyprawiła im świetaą owacyę 
z wywieszeniem pruako-nłemiockich sztandarów, 
odśpiewaniem das dcutsche Lied  ito Pytamy — 
jakiej wrzawy narobiłaby N . <* Presse, gdyby 
rzecz się dziaia nie w W »rnsdjriie, ale w Kra
kowie, gdyby ułaskawieni byli Polacy gdyby to 
były sztandary polskie i pieśń polska? Z pewno
ścią pisanoby o „bezkarności zbrodni stanu“ — 
o solidaryzowaniu się ludności „mit hocnoorrathi- 
schen L m trieb n “ i t. p.

Na posiedzeniu węgierskiej Izby poselskiej 
z dnia 13 b. m. wywiązała się obszerna dysiu- 
sya nad ogolnym stanem rolnietwa, do czego dał 
pochop budżet ministerstw handlu i rolnictwa, 
Wszyscy mówcy, jakkolwiek z różnych punktów 
o sprawę tę zaczepiali, usiłowali traktować ją na
der poważnie i przedmiotowe. Hr. A l e k s a n 
d e r  K a r o l y i ,  który, jak podnosi Pesti Naplo,

rozwinął sztandar agrarystów, poruszył w swej 
długiej mowie myśl związku cłowego „ E u r o -  
p e j s k i c h  p a ń S t w  r o  1n i c z y c n  p r z e c i w  
z a m o r s k i e j ,  j a k o t e ż  r o s y j s k i e j  p r o 
d u k c j i 1*. Mowa Karoly’ego przyjęta została zi
mno, jak nadmienia P. Naplo, przeciwnie, do
wodzenia ministra hr. S z e c h e n y e g o ,  który 
główną przyczynę rolniczego przesilenia widzi 
w podwyższeniu ceny złota, znalazły żywe i 
wszechstronne uznanie.

W dalszym ciągu rozwinął hr. Stefan Ke g l e -  
w i c h  program swój, co do zaradzenia niedosta
tkom w rolnictwie. Zaznacza jako rzecz konie
czną melioraeye, do czego należałoby założyć 
bank melioracyjny. Nad organizacją powyższego 
banku rozwodzi się mówca obszerniej. Również 
przemawia Kegiewich gorąco za rolniczemi To
warzystwami kredytowemi, a kv estyę agraryjną 
traktuje nader wyczerpująco. Zresztą przyjmuje 
w zupełności budżet dla ministerstw handlu i 
rolaictwa.

W miejsce Nelidowa ma być mianowany am
basadorem rosyjskim w Konstantynopolu dyrektor 
oddziału spraw azyatyckich Sinowiew.

Na ostatniem posiedzeniu parlamentu niemiec
kiego zajmowano się dalszym ciągiem pozyeyj 
budżetowych przyjętych przez Komisyą. Jeszcze 
przed odesłaniem budżetu wojskowego do Komi- 
syi postawił dep. L e t o c h a  wniosek, zmierzają 
cy do wyznaczenia kapelanom wojskowym wy
znania katolickiego tej samej płacy, którą pobie
rają kapelani ewangeliccy. Komisya budżetowa 
sprzeciwiła się ternu wnioskowi, wychodząc z za
sady, że nie jest zadaniem parlamentu powięk
szać budżet przedłożony przez radę zw ązkową 
Uwzględniając te moiywa, przytoczone przez spra 
wozdaweę KonłiSji, cofnął dep. Letocha swój 
wniosek, a Izba uchwaliła znaczną większością 
przyjąć przedłożoną przez Komisyą r e z o l u c y ę ,  
wzywającą rząd do nadania kapelanom obu wy- 
znau równych praw pod wzglądem płacy i ran
gi wojskowej.

Donieśliśmy w swoim czasie o wydaleniu z 
Berlina dziennikarza włoskiego G ir  m e n  i ego.  
W  senacie włoskim zainterptlowa.no rząd w tej 
sprawie, a minister M a n c i n i  dał następującą 
odpowiedź: „Każdy rząd ma prawo wydahć cu
dzoziemca, który nadużywa gościnności; to pra
wo służy w większej mierze rządom tych państw, 
w których istnieją ustawy wyjątkowe. Gdy po
stanowiono wydalić Cirmeniego. poseł niemiecki 
w Rzymie uwiadomił o tem poufnie gabinet wło
ski, jest to najlepszym dowodem przyjaznego u- 
sposobienia dla Włoch. Rząd niemiecki nie Cu 
lnie swego rozporządzenia, gdyż w ten sam spo
sób postąpił -sobie z poddanymi austryackimi i 
irancuskimi, a wszelkie usiłowania tych rządów 
okazały się Jaremncmi. Nie można odmaaiać 
rządom prawa wydalania cudzoziemców. Prawo 
to ma również rząd włoski, nie zamyśla jednak 
z niego korzystać, mimo licznych nadużyć, ja 
kich się dopuszczają obcy dziennikarze mieszka
jący we Włoszech.-

Rząd włoski wysłał do Berlina dwóch ofice
rów marynarki. Mają oni udziehó rządowi Die- 
mUckn,mu ohjaśriień potrztbuyeh przy wyborze 
portu na morzu S.odziemnom. Według iuforma- 
cyj, udzielonych paryskiemu Jour des. Deb. po
stanów. uno w Berlinie, iż subwencjonowane pa
rowce niemieckie odpływać będą z Tryestu. 
Wspomniany dziennik uważa to postanowienie 
za nieodzowne następstwo przymierza austro- 
niemieckiego a zarazem za wskazówkę udzieloną 
rządowi włoskiemu, który powinien nabrać prze
konania, że żaden sprzymierzeniec Austryi me 
zezwoli nigdy na ucratę Tryestu.

Times donosi, że Ohiny i Japonia postanowiły 
zawezwać w sprawie rozruchów w K o r e i  po
średnictwa Anglii, Francyi i Stanów Zjednoczo
nych.

Standard  zamieszcza obszerną korespondencyę, 
zawieraiącą szczegółowy opis A n g r a  P e ą u e -  
n y  Korespondent, którym ma być jeden z ofi
cerów niemieckich, nie podziela entuzyazmu, jaki 
powstał w Niemczech po zajęciu tego kram. Za
pewnia on , że Angia Peąuena przedstawia się 
podróżnikom jako pustkowie, nie mające wartości 
dla nabywców. Powątpiewa również- o t e m, co 
pisano dotychczas o bogactwach kopalnych , a 
wreszcie dodaje, że nabycie Angry Peąucny tak 
długo pozostanie iluzorycznem, dopóki rząd nie
miecki nie skłoni najpotężniejszego z okolicznych 
naczelników Kamahercra do odstąpienia swego 
kraju. Cała linia nadbrzeżna posiada jednę tylko 
przystań w zatoce W ielorybiej; zresztą jest to 
kraina bezludna i piaszczysta, jakie się rzadko 
zdarza spotykać po za pustynią Saharą. Nawet 
w zatoce Wielorybiej tyle tylko znaleśó można 
słodkiej wody, ile jej pizywiozą w beczkach z 
przylądka Dobrej Nadziei. Jedyna rzeczka w tym 
kraju wysycha co roku i zaledwie raz na pięć 
lat zawiera większą ilość wody. w tych rzadkich 
wypadkach wzbiera jednak z taka gwałtownością, 
iż jest w stanie zalać wszystkie osady niemieckie. 
Najstosowniejszem miejscem do stawiania budyn
ków mają być nadbrzeżne ławice, lecz przy każ
dym siiniij-izym przypływie ulegają one zalewowi. 
Do powyższej korespondencyi dodije Standard  
następującą uwagę: „Jeżeli sprawozdanie, które 
posłano ks. Eismarkowi, zawiera te wszystkie 
szczegóły, musiało ono wywołać w Berlinie nie
miłe wrażenie1*.

Rada londyńskiej i z b y  h a n d l o w e j  zejmo- 
wała się na ostatniem miesięcznem posiedzeniu 
polityką kolonialną Uchwalono przedłożyć mini
strom spraw zagranicznych i kolonij w e m o i y a ł 
wzywający rząd do objęcia protektoratu nad za- 
cnodinem wybrzeżem Afryki od L a g o s  aż po 
Z ł o t e  W y b r z e ż e ,  przez co usuniętoby wszy
stkie polityczne intrygi, ułatwionoby handel z 
krajowcami i danoby poddanym angielskim mo
żność korzystania z bogatych zasobów wnętrza 
Afryki.

S p r a w y  m ie j s k ie .

(Budżet miasta Krakowa na r. 1885)
(Dokończenie.)

Budżet d o c h o d ó w  dzieli się na trzy działy: 
1) dochody zwyczajne — z m ajątku, z praw i

zakładów gminnych, z snbwoncyj i t. p — 2) do 
chody zasiłkowe, t. j. podatki gminne — 3) d<r 
chody nadzwyczajne, ni. które jeanak nic ui< 
preliminowano. Stosunek między zwyczajnymi * 
zasiłkowymi dochodami jest taki, że gdy na pierw* 
sza preliminowano 235 979 złr.. czyli 39 9 prc. 
ogółu dochodów — drugie czynią 355.500 zh 
czyli 60 1 prc.

Główne rubryki dochodow zwyczajnych są: 
Dochody z nieruchomości 25 497 — z praw wy 
łącznych i zakładów miejskich 91.270 złr. (w tefl 
dochód 7. myta rogatkowego 66.001) złr. — z rze* 
zaini 64.000 z łr.)— opłaty prawne 21.451 z łr.— 
zasiłki szkolne 6 515 z łr.— egzekutDe 70C zł. — 
dochody funduszu ubogich 3 150 złr. — odsciki 
od kapitałów 6.046 złr — wynagrodzenie z» 
kwatery wojskowo 17.000 złr.*— aochody nf 
utrzymanie plantacyj 1560 złr. — dochody przy
godne 6756 złr. — wreszcie z w y ż k a  d o e h o * '  
d ó w  p o z o s t a ł a  z r 1883: 56 034 złr.

Dochody zasiłkowe dzieli budżet na dwie czę
ści: a) dceliody k o n s u m e y j n e  miejskie; » 
mianowicie część przypadająca na gminę z opłat 
konsumcyinycb 260.000 złr. — i część przypa
dająca na miasto z opłaty od wyrobu piwa złr. 
27.000 — nzem  przeto 287 000 złr. — b) do
chód z o p o d a t k o w a n i a :  dodatek 2 prc. od 
czynszów z mieszkań 22.000 złr. — dodatek Vt 
procent od czynszów z m eszkań na pokrycie wy
datków kwater przechodowych 8000 złr. — do
datek 6 prc. od wszystkich podatKOw stałrch 
26 000 złr. — wreszcie opłata od psów 2.500 
złr. — razem 68.5UU złr.

Jak już wspomnieliśmy poDrzedmo, duchód 
z wydatkiem równoważą się w budżecie zupełnie. 
Zamyka się budżet bez niedoboru — a sądzimy, 
że uchwały Rady miejskiej nic w tem nie zmie
nią, bo Rada będzie się zapewne kierować ko-> 
nieczną oszczędnością. Jeżeli w ciągu roku nit 
będą uchwalone jaki6 nadzwyczajne kredjta —-J 
to można nawet spodziewać się zwyżki, choci&l 
jej budżet nie preliminuje — dochody bowiem są 
obliczone bardzo ściśle, i raczej za nisko niż zs 
wysoko.

K r o n i k a ,

Kraków, 14 stycznia. 

Rocznicę dtynzniowepo powstania obchodzić bę
dzie « tym roku (21 styczni?) lwowskie kasyno 
mieszczańskie wieczorkiem z odpowiednim progra
mem. Godzi się naśladować ‘o i gdzieindziej.

Nieobecnegu prezydenta miasta, który na k.l- 
ka dni wyjechał z Krakowa, zastępuje w urzędo
wania wiceprezydent Friedleia ; jutrzejsze jednak po
siedzenie Rady odbędzie tie pod przewodnictwem 
samego prezydenta.

Przy sądzie kraj. wyższym w Krakowie opró- 
żo.oną jest posada sekretarza Rady w VHI randze 
z systemizowauą pła-.ą i dodaik.em akiywslnym- 
Kompetenci winni się zgłosić do prezydynm w prze
ciąga dni 14.

Zatwierdzenie ko&fiskat. Z eąJu krajowogo w 
sprawach karnych otrzymujemy zatwierdzenie dwóch 
ostatnich konfiskat. Co do pierwszej, N. 278 z dui»
2 grudnia z r. sąd krajowy zatwierdził konfiskatę 
tylko częściową, skutkiem czego prokuratorya od
wołała si^ do erdu który przychylił Slj“
do wniosku prokuratoryi i wydał orzeczenie Łatwier 
dzająoe całkowicie konfiskatę. Co de drugiej, N. 4 
z d. 7 bm — sąd kraiowy karny zatwierdził kon
fiskatę w pierwszej instancyi. W obu wypadkach 
zarzu ono naszym artykułom istotę czynu z § 300 
ust. karnej.

Ćwiczenia obrony krajowej W myśl ustawy i 
dnia 24 maja 1883 r. 1. 87 dz. u. p. na p data-' 
Wie rozporządzenia ministerstwa obrony krajowej i 
an a 8 grudnia 1884 1. 1622 i namiestnictwa we 
Lwowie z d. 18 grudnia 1884 ogłasza magistrat 
krakuwbki co następuje :

W roku 1885 odbędą się cztero-tygodniowe ćwi
czenia obrony krajowej we wszrstkicłi pieszych ba - ‘ 
taliouaoh, w 2 terminach, a mianowicie w miesiącu 
ozerwen i w jesieni

Do tych ół iczeń będą powołani Żołnierze do o-/ 
brony krajowej ssenterowani w latach 1884, 1883, 
1882, 1880 i 1878, nodtc Jandwerzyści ssentero 
wani:
w t  1875 jesl dotąd nie odbyli ćwiczeń 20 tygodni

n 1881 „ „ „ „ „ 8 „
„ 1879 „ „ „ „ 12
„ 1877 1876 „ „ „ 16 „
„ 1874 jeśli dotąd „ 20
Takie odbędą się w r 1885 ćwiokeuis w ka

drach 1 i 2 pntkn dragonów obrony krajowej, 3 
pułku ułanów obrony krajowej, oraz strzelców kon- 1 
nych obrony krajowej w Dalmacyi.

Na dochód budowy nowego teatru odbędzie 
się w luiym, prawdopodobnie w sali hoteln Saskie
go przedstawienie, któregc great attruction stano 
wió będzie p. Helena Modrzejewska. Genialna arty- • 
stka odegra wespół z jednym z amatorów, znanych 
z wykwintnej gry, wyborną komedyę jeńnoaktową z 
francuskiego; „Ciężka próba,1*

Program zabaw karnawałowych w kasynie po- 
wszeennem (w hotelu Europejskim): w styczniu dn. 
17 promenade-koncert, p item tańce, d. 24 zabaws, 
z tańcami, d. 31 bal dla dzieci. W lutym d. 7 .  
promenade-Kouoert, poteu tańce, d. 12 bal kostyu- 
mowy, d. 17 zabawa z tańcami.

Panna Pospiszilówna, artjBtka dramatyczna tea- 1 
tru narodowego w Pradze Czeskiej, występować bę
dzie jak donosi Dziennik Posn. na scenach poi- 1 
skich teatrów. Panna Pospiszilówna pomimo młode
go wieku należy do znakomitych artystek czeskich 
Artystyczną swoją podróż rozpocznie od Poznania, 
gdzie grać będzie w komedyach tylko i w ojczystym 
swoim języku. Pomiędzy inn >mi wystąpi panua 1 
w komedyi Bałuckiegc „Grube ryby1*. Dzienni)' 
zapewnia, że i krakowski teatr odwiedzi ozeska ar 
tystka. Zobaczymy.

Tow. gazowe dessauskie, jak się z dobrego 
źródła dowiadujemy, p r z e g r a ł o  w najwyższej in
stancji spór prowizoryalny z gminą miasta Krako
wa o kładzenie nowyoh rur gazowych.

Ponieważ dotychczasowi dostawcy kamienia 
na bruki miejskie podnieśli cenę tegoż na rok bie
żący, gmina widziała się zniewoloną obejrzeć się za in* 
nymi przedsiębiorcami i w tym celu odniosła sil 
do właścicieli kamieniołomów w Kozach, Rzęsce 1 
na Śląsku.

Przy panującej obecnie odw ilży  godzi się przy
pom nieć panom  k o m isau om  obw odow ym , aby 7wr»* 
ca li uw agę stróżów  kam ieuicznyoh de. utrzym ywani*
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w większym niż dotąd porządku rynien, a także na 
Wyrębywanie loda i śniegów z trotUarów, które w 
wielu miejscach obchodzić irzeba. Nie widujemy 
także od dłuższego czasu wozów, sprawionych umy
ślnie przez gminę do wywożenia śmieci z domów. 
Miałyżby już przejść w stan niezasłużonego spo- 
osypku ?

Motyl bez głowy z gatunku rusałka pokrzyw
nik, Yanessa urtieae, o którym donosiliśmy po
przednio, zginął wczoraj tj. d. 13 b. m. Żył on 
113 dni bez głowy. W ostatnich chwilach wzbijał 
się i podlatywał na skrzydłach nieustannie; wido
czną była walka między życiem a śmiercią. P. dr. 
Jaworowski ogłosi badania' swe, poczynione nad po
wyższym motylem 

Niebezpieczna swawola. Wczoraj o godzinie 1 
w nocy niewiadomy sprawca rzucił kamieniem sześć 
funtów "ragi mającym w okno pokoju parterowego 
przy ulicy Wielopole Nr. 22, zamieszkanego przez 
kobietę w wieku podeszłym wraz z córką, z pracy 
r *k żyjącemi. Po wybiciu dwóch szyb kamień prze
leciał tuż koło głowy matki w łóżku leżącej, która 
tylko Opatrzności Boskiej zawdzięcza ocalenie życia,
* przestrachu jednak zachorowała. Czy nie naloża 
łr>ny aby c. _ polibya większą opiekę rozpostarła 
“ad mieszkańcami odleglejszych ulic miasta?

Wypadek W poniedział-k około 4 po południu 
p. Z. wdowa po urzędniku, przechodząc ulicą Grodz
ką okcł i domu Nr. 31, została uderzoną qałą la
winą śniegu, spadającego w tej chwili z dachu do
mu, tak silnie, iż pozbawioną przytomności formal
nie odgrzebać mus ano. Pokrwawionej udzieliła pierw
szej pomocy rodzina właściciela składu futer w tej
że kamienicy • poczem odwieziono panią Z. do do
mu w bardzo niepomyślnym stanie zdrowia. Winni 
opieszałości, która spowodowała ten wypadek, po
w ilib y  zostać pociągn:ęci do odpowiedzialności.

W gmachu To w ubezpieczeń dziś po południu 
wy uchł ogień konrnowy. Przybyła natychmiast 

raź ognie*a zapobiegła niebezpieczeństwu. 
Sprawcę Kradzieży dokonanej w niedzielę wie- 

fzorem z mieszkania zamkniętego przy ulicy Garbar 
' - której byta wzmianka w dzienniku naszym

wyśledził i przyareaztował inspektor policyjny Ty- 
®by w osobie Bolesława Kuźmińskiego, lat 44 
liczącego, pochodzącego z Krakowa, który za pomo
cą wytrycha od niego odebranego, otwczył owe 
mieszkanie i kradzież pościeli dokonał w towarzy 
s‘wie znanej złodziejki Knnegundy Rechowy, również 
przyar»sztowanej i do sądu odstawionej, Śledztwo 
Hlioyjne tak pomyślnym uwieńczone skutkiem, prze
prowadził p W. Swolkien.

Zapiski policyjne. Aresztowano : Warpechę Fran
ciszka za kiadziei w służbie, Urbana Marcina za 

odzież książki „Bomens Ghsindustrie u Glashandel" 
Sehebeck, Jasińskiego Jerzego za kradzież spodni 

^  sklepie. Kuźmińskiego Bolesława nałogowego zło 
ósieja za kradzież pościeli przy ulicy Garbarskiej i 
Kunegundę Rechową za udział w tej kradzieży, Mał- 
ka Franciszku z Wieliczki za kradzież z mieszkania 
zamkniętego, do którego dostał się przez okno przy 
ulicy Starowiślnej, którego to Małka wyśledził stra
żnik policyjny Ziffer, i podczas odbytej rewizyi przez 
tegoż strażnika u Jakóba Kuptersteina kramarza i 
traflkanta w Woli Duchackiej, który nabył był owe 
skradzione przedmioty od Małki, — znaleziono u 
tegoż znaczną ilrść rzeczy obcych mianowicie kilka 
moździeży, kilka żelazek do prasowania, zegarek bu- 

k, ciężarki i t. p. Widocznie jest to tak zwany 
przez warszawskich złodziei „paser11, praeohowywaoz 
Skradzionych przedmiotów.

Na komorach cłowych rosyjskich z rozporzą 
zenia ministra skarbu zapisują teraz wartość każ- 

“ego wchodzącego w granice państwa towaru Dla 
przyspieszenia etcspedycyi pcuyłrk dobrze uczynią 
v\syłający, jeżeli sami na listach frachtowych o- 

*uar-zać będą wartość towarn.
Zmarli. Anna z Kołtonowbkieh Kłodzińska, oby

watelka ziemska, znana z patryetyzmu i ofiarności 
la cele narodowe, zmarła w 80 roku życia w Par- 
'  attn. Zmarła była wdewą p0 zasłużonym w li- 

rasnrze naszej Adamie Kłodzińskim, niegdyś dy
rektorze zakładu narodowego imienia Ossolińskich 
we Lwowie.

Portret ś. p. prof. Piotrowskiego wraz % ży
ci irysem pióra dra H Dobrzy< kiego, zamieszcza osta
tni numer Wszechświata.

P- Liberat Zajączkowski .edaktor Szczotka 
1 rzeczy podanej przez Kwryer War&. wiadomości, 
Jakoby miał objąć redakcyę krótko wychodzącego 
we Lwowie Przeglądu.

"Z68ZÓW, 11 stycznia. Wyjechaliśmy z Tarnowa 
groźbą okropnej burzy, wielki wich»r zerwał się 

ło półnooy i szamotał pociągi-m to w tę , to w 
°wę stronę, do tego stopnia, że kilkakrotnie roztwie- 
ra‘ drzwi w wagonach Koudnktorzy przez kilka sta- 
OJJ nie mogli się odważyć rewidować biletów, bo 

? na nogach , na desce okalające! wagony, utrzy- 
■ 3 niepodobna. Przyjechaliśmy do Rzeszowa 

^amiajt o 4 po północy, o godz. 6%. Pociąg lwow- 
’ idący ze Lwowa, również się spóźnił. 

dziej-100 w in h u ry mieliśmy duść ciekawe towarzystwo, 
n h' ^ ' 0 Galicyan wracających z Ameryki. W in 
rzv Wa8°nach także było ich kilknnastn. Ci, któ- 
ehalj2 •° łIn' 8'8(̂ eh ■ ^yglęóoli jak kominiarze, je- 
szezenU b(,wi°'B 16 dni i nooy, nienmyci, nieoczy- 
prbyt * * Py*u drozneg°- ^  ogóle chwalili sobie 
Chicha' Ameryce. Wracali jedni z Kanady, inni z 
sprawunl * ^ '88iKan, z Filadelfii. Wieźli mnóstwo
zarobionych* j ftkaŻdy. m’ał przy S°bie °kpł° 200 Zh' miejscu w ciągu roku. Pracowali

przy kolei żelaznej, zarabiając dziennie po dwa do
lary i życie. Pomimo to jeden tylko mieszczanin z 
Tuchowa powracał z chęcią zabrania z sobą żony i 
dzieci. Ogólna tęsknota i brak kościołów, a wresz
cie i brak pracy zmusił ich do powrotu. Bawiąc 
tylko przez rok, już zapomnieli prawie rodzinnego 
języka i mówili niezrozumiale angielskie nazwy prze
kręcając po swojemu. Zauważyliśmy, że ta garstka 
wychodźców kocha się wzajemnie, byli ze sobą ser
deczni jak bracia.

Nismieccy robotnicy opuszczają Warszawę. Po
wodem odjazdu jest brak zajęcia oram niezmierna 
konkureneya Z6 strony miejscowych praoowuików. 
Odjazd tych panów do wlasnpgo vaterlandu jest 
wielce pocieszającym objawem.

Sąd rzeszy niemieckiej wydał rozporządzenie, 
mocą którego polieya bez zezwolenia władz sądo
wych nie ma prawa żądać od stron zeznań i świa
dectw przeciw obwinionym. Rozprrządzenie bardzo 
słuszne.

Wychodźca polski po 1863 r. p . Henryk Bu
kowski, właściciel wystawy nieustającej sztuk pię
knych i starożytności, oraz zakładu artystyczno-ko- 
misowego w Stckholmie, otrzymał od króla szwedz
kiego Oskara II order Wazy. Pan Busowski cieszy 
się wielkiem poważaniem w artystycznych kołach 
Szweeyi i jest dotąd opiekunem Polaków, których 
losy zagnały daleko od własnej ojczyzny.

Rosyan wydalonych w roku zeszłym z Berlina 
wskutek rozporządzeń policyi, ogólną liczbę podług 
urzędowych obli zeń podają na 242 osób.

Edison, jak donosi Lumiere electngue. popełnił 
znowu jakiś wynalazek. Tym razem w umiłowanym 
przez nasz wiek kierunku, dostarcza Edison bratniej 
ludzkości nowego środka wyDuchowego w tej posta 
ci, iż w naczyniu metalcwem, do połowy napełuio- 
nem wodą, przeciąga dwa platynowe druty, które 
wprowadzonym silnym nadzwyczaj prądem elektry
cznym rozkładają wodę tak nagle na składające ją 
gazy, że następuje wybuch. Bliższe szczegóły są je
szcze tajemnicą.

Odkrycie archeologiczne wielkiej wagi miał zro
bić dr. Petrie w Egipcie. Zatrudniony wykopaliska
mi o siedm mil od Jeli El Barood obok linii kolei 
żelaznej z Kairu do Aleksaudryi, natrafił na staro
żytne ruiny, wspomniane przez Herodota i uważane 
za szczątki miasta Naucratis.

Francuskiego ministra wojny generała Lerala 
nazywają dzienniki uiemieokie „spiskowcem z Me- 
tzu." Był on w roku 1870 podczas kampanii nie 
miecko-francuskiej, pułkownikiem inżynieryi czy też 
artyleryi w Metz. Niezadowolony z dowództwa Ba- 
zain’a . posądzając go o zdradę Leval w towarzy
stwie wielu młodszych oficerów, pomiędzy którymi 
znajdował się także późniejszy minister wojny ko
muny, Rcssel — uplanował spisek wojskowy, ma
jący na celu odebranie komendy Bazainowi, za
mknięcie go w kazamatach i objęcie dowództwa ar
mii przez spiskowych. Spiskowi odbyli wiele zebrań 
i właśnie kiedy mieli zamiar swój doprowadzić do 
skutku — Bazaiu podpisał kapitnlaoyę i Niemcy 
Metz zajęli.

W sali sądowej w Trianon, usiąże Aumale zain- 
i-erpelj wat o ów spisek, wezwanego wówczas jako 
świaata, pułkownika Leyala, który miał głośny wów
czas odczyt „O oblężeniu Metzu". Leval nie wahał 
się przyznać wszystkiego. Am prezydent sądu, ksią
żę Aumale, ani też inni dostojnicy wojskowi, zaj
mujący krzesła sędziowskie, przestępstwa tego pod- 
właduyoh przeciw szefowi nie uważaj za występek. 
Bazaine natomiast zmierzył piorunującym wzrokiem 
swego byłego oficera i wyraził żal tylko, że zanie
dbał wówozas kazać go rozstrzelać. Od owego prze
słuchania w sali w Trianon, Leval stał się popu
larnym pod nazwą „spiskowca s Metzu" , a głos 
ogółn wskaznje jogo, jako przyszłego bohatera re
wanżu. Leral nie szczędzi niczego, aby popularność 
tę utrzymać. Każdemu wydaniu jego nowych dzieł 
wojskowych strategicznych, wysoce zresztą przez fa- 
chowyoh cenionych — towarzyszą reklamy druko
wane tłustym drukiem; a przeszłego roku podczas 
manewrów, dał przykład swego spartańskiego życia. 
Położył się wśród pola i okryty płaszczem spoży
wał ehleb żołnierski. Naturalnie, stało się to w o- 
becnośoi sprawozdawców i r«porterów dziennikar
skich, kcórzy fakt ten roztrąbili po wszystkich dzien
nikach.

„Kalendarz dla złodziei". W Nowym-Yorku wymy
ślono obecnie całkiem nowe wydawnictwo. Jest nim 
kalendarz dla złodziei kieszonkowych, w którym obok 
zwykłego I alendarza i działu informacyjnego dodano 
adresy wszystkich nowo-yorskich bogaczów, bankie
rów, knpców i t d. słowem wszystkich, którzy z 
natury swoich zajęć zmuszeni bywają do noszenia 
przy sobie znacznych pieniędzy. Dołączono także spis 
obób znanych z roztrzepania lub bardzo słabej uwa
gi na otoczenie. Jantesi-złodzieje spodziewają się 
wielkich korzyści z tego wydawnictwa, cieszącego 
się wielkiem powodzeniem.

Wszystkich trzech dla sądu obwodowego w Stani
sławowie, Stanisława Serwińskiego, sierżanta powia
towego 66 batalionu obrony krajowej i Adama Fig- 
wera, rachunkowego podoficera 56 pułku piechoty 
Banmgartan, obydwóch dla sądn obwodowego w 
Samborze, Stanisława Bazińskiego, protosa przy a- 
reszcie garnizonowym i Jćzefa Morskiego, byłego 
tytularnego wachmistrza żandarmeryi, obecnie dye- 
taryubza sądu powiatowego w Śoiatyuie, obydwóch 
dla sądu obwodowego w Złoczowie, uakoniec Pa
wła Pniaczka, systemizowauego dyetaryucza tabular
nego we Lwowie, dla sądu krajowego we Lwowie.

Lwowski wyższy sąd krajowy zaś zamianował 
kancelistami sądów powiatowych: Błażeja Bażanow- 
skiego, rachunkowego podoficera 15 oddziału sani
tarnego, dla Mikuliniec, Władysława Nowakowskiego, 
rachuokowego podoficera 79 pułku piechoty, dia 
Starego miasta, Jana Bętkowskiego, byłego podofi
cera 55 pułku pie-h-ily, obecnego dyelaryusza sądu 
krajowego we Lwowie, dla Niemirowa, Zenona Ko
czorowskiego, rachunkowego sierżanta 71 batalionu 
obrony krajowej, dla Jarosławia, nakoniec Karcla 
Franciszka dw. im. Pierackiego, systemizow.anego 
dyetarynsza tabularnego, dla Bohorodczan.

,G azety

dła rzeźnego przypędzono ogółem 1211 sztuk wo
łów, przeto o 155 mniej niż zeszłego tygodnia. Z 
G a l i c y  i i Bukowiny nie przypędzono ani jednej 
sztuki.

Ostatnie wiadomości,

W yciąg  z d z ie n n ik a  u rzęd ow ego  
lwowskiej**.

L i c y t a c j e .  Sąd we Lwowie ogłasza sprzedaż rea’.- 
nuśoi 1. 160 w Remenowie, d 15 stycznia i 12 lutego. 
Cena szacunkowa 5.600 złr — S^d w Trembowli sprzedaż 
realności 1. 217, a. 29 stycznia i 26 lutego. Cena wywoła
nia 4.000 zer. — Sąd we Lwowie sprzedaż realności l. 523’/4, 
d. 5 lutego, 19 lutego i 5 marca. Cena wywołania 4405 
złr. 221/, ct. — Sąd we Lwowie sprzedaż realności 1. 130 
w Zniesieniu, d. 16 styczniu, 20 lutego i 16 marca. Cena 
wywoł ima 3277 złr. — Sąd w Tarnowie sprzedaż real- 
nośoi 1. 150 w Rz^dzinsziej Woli, d. 9 lutag , 9 maroa i
30 maro.,. Cen wywołania 800 złr. — Sfcd w Ooertynie
sprzedaż reamośoi 1. 95, d. 3 lutego i 3 maroa. ueua wy
wołania 4460 złr. 71 ct. — Sąd w Tarnowie sprzedaż
lealności 1. 246, d. 4 lutego i 4 maroa Cena wywołania 
3GoO złr. — Sąd rt Czortkowie sprzedaż realności 1. 42 
w SzmańkoT.cŁch, d. 27 stycznia. Cena wywołania 200 złr, 
— Sąd w Tyśmieniey sprzedaż realności 1. 21 w Uhorm 
kaoh 30 stycznia, 27 lntego i 27 marca. Cena wywołania 
600 złr. — Sąd w Tamopoln sprzedaż realności 1. 46. d. 
30 stycznia, 27 lutego i 27 maroa. Cena wywołania 12390 
złotych reńskich.

Z końcem ubiegłego roku doszły z Moskwy 
wiadomości o zajściach burzliwych w tamtejszej 
szkole kadetów. Wiadomościom tym zaprzeczono 
stanowczo ze strony urzędowej; zaprzeczenia ro
zeszły się po świeeie, przyjęte na dobrą wiarę — 
poczem rzecz ucichła zupełnie. Dzisiaj otrzymu
jemy z najlepszego źródła potwierdzenie owych 
wiadomości, którym tak stanowczo rząd rosyjski 
zaprzeczył. Fakt.i m jest, że zaburzenia były, a 
doszły do tego stopnia, że kadeci rzucali się na 
oficerów. Na śledztwo przybył generał z Pe
tersburga, i zwracał je głównie przeciw Po
lakom, tak, że z szóstej i siódmej klasy nietyko 
wszystkich Polaków, ale w ogóle katolików wy- 
dalonj. Kary wymierzono bardzo ciężkie. Jedne
go z Polaków wywieźli aż do Symbirsku za Woł
gę — innych przeznaczono do pułków orzekając, 
iż dopiero za 2 ljt lat mogą zostać oficerami, a 
przez ten czas pełnić będą służbę sołdatów. 
Bliższych szczegółów nie mamy — powtarz»my 
wszakże, że to, co podaliśmy, jest zupełnie auten
tyczne.

Na przewiezienie zwłok Mickiewicza złożyli w 
Redakcji Nowej Refon»g: T. B. 2 złr., L. B. 1 
złr., J. K. 1 złr., dr. L. B. 1 złr., F. O. 1 złr., 
H. 50 ct,, razem 6 złr. 50 ct.

Repertuar teatralny.

We czwartek 15 go: „O własnej sile“, komedya 
wierszem Święcickiego.

W sobotę 17-go: „Porwanie Sabinek", kumedya 
w cztereeh aktach braci Schćntann. Przełożył J. S. 
Po raz pierwszy Beneds p. Frenkla.

W niedzielę 18 go: „Zabubon czjli Krakowiacy 
i Górale* Kamińskiego, muzyka Kurpińskiego.

Mianowania. Minister sprawiedliwości zamianował 
auskultanta Ludwika Niecza, adjuuktem sądu po
wiatowego, bez oznaczenia stałej miejscowości słu
żbowej, dla okręgu krakowskiego wyższego sądu 
krajowego.

Prezydyuni wyższego sądu krajowegu we Lwowie 
zamianowało kancebstami sądów kolegialnych: Teo
fila Grączykowskiego, kancelistą sądu powiatowego 
w Staremmieście, Romualda Sawickiego, kancelistę 
sądu powiatowego w Bohorodczanach i Hilarego Ku
czyńskiego, sierżanta 55 batalionu obrony krajowej,

Dział ekonomiczny.

Z poczty, Z dniem 1 lutego b. r. wejdzie w ży
cie w Baworowie (powiat Tarnopol) urząd poczto
wy, któiego czynność ograniczać się będzie na przyj
mowania i wydawaniu poczty listowej i wartościo
wej, jak również przek zów pieniężnych i powziąt- 
kowych nie przekraczających kwoty 200 z ł r , przy- 
tern będzie pełuił funk.ye pocztowej kziey oszczę
dności.

Dziennie jednorazowa poezra piesza będzie utrzy
mywać związek pocztowy między Bzworowem a 
Borkami wielkiemi. Do okręgu doręczeń nowego u- 
rzędu należeć będą miejscowości: Zastawie, Proszo- 
w a, Skomorochy, Smolanka, Grabowiec , Kozówka, 
Zaścianka, Magdalówka, Toustołóg i Bi iłoskórka.

Odległość między Baworonem a Borkami wiel- 
kiemi wynosi 13‘5 kilometrów.

Nowt koleje Żelazne w Królestwie Polskiem w 
gub. Wołyńskiej i ns Litwie miano oddać wczoraj, 
jako w dz^eń Nowego Roku , według starego stylu, 
do użytku publiczności. 2 Warszawy donoszą, że 
ruch tcwarowo-pasażerski otwartym został na dro 
gach poLskich od Wilna do Pińska; otwarcie ru
chu na dystansie od Pińska do Równa nastąpi pó
źniej.

Otwarcie dla pnbłiczności drogi żelaznej iwacgrcdz- 
ko-dąbrowekiej nastąpi podobno dopiero około dnia 
22 b. m.

Na kolejach rosyjskich zamierza rząd zapro
wadzić na próbę marki kolejowe na wzór amerykań
skich. Każdy podróżny może przed udaniem się w 
drogę zaopatrzyć się w stosowną ilość marek, z któ
rych każda daje ma prawo przejazdu na przestrzeni 
1 kilometra W ten sosób unikną podróżni ścisku 
przy kasie, a kolej może zmniejszyć ilość urzędników.

Wiedeń, 13 stycznia. Na wczorajszy targ bydła 
rzeźnego przypędzono ogółem 3024 sztuk wołów, 
między tami g a l i c y j s k i c h  i bukowińskich 1158, 
węgierskich 804, niemieckich 1065. Ogólny przy- 
pęd był o 800 większy niż zeszłego tygodnia. 
Przebieg targu był nadzwyczaj ociężały. Części 
znacznej towarn nie sprzedano. Płacono za opaso
we woły g a l i c y j s k i e  po 56 do 59 złr., naj
przedniejsze po 60 do 62 z łr .; za opasowe woły 
węgierskie po 56 do 62 złr. i 62 50 do 75'50 
z łr . ; za opasowe woły niemieckie po 54 do 60 
złr. i 61 do 65’50 złr. za lOO kilo martwej 
wagi.

Telegramy „Nowej Reformy"
(P ry w a tn e .)

Wiedeń, 14 stycznia. N . fr. Prrsse, która we 
wczorajszym wieczornym numerze powtórzyła cał
kowicie i bez uwag od siebie artyknł berlińskie
go Reichsanzeiger przeciw Polakom — zapisuje 
dzisiaj nową tendencyjną wiadomość, również 
przeciw Polakom skierowaną, a zaczerpniętą z 
Breslauer Ztg, Pismo to twierdzi, że K a 1 n o k y, 
który nie jest, jak Ta a f t e, żadnemi wobec Polaków 
krępowany względami, ma n k r ó c i ć  g a l i c y j s k ą  
p a r t y ę  s z l a c h e c k ą ,  s t o j ą c ą  n a  c z e l e  
p o l s k i c h :  i n t r y g .  W  tym samym dnchn 
zamieszcza tei N . fr. Presse własny, podżegają
cy artykuł. Uwagi godnem jest, że Relchsc,ize%- 
ger z Przeglądu Powszechnego, a wrocławski 
dziennik z (Jzwsu czerpie materyał do swoich, 
pełnych perfidii irtykułów —co dla Czasu i ro
żnych Przeglądów powinno być cenną wskazów
ką co do korzyści z ich polityki uginanie s.ę 
przed zaborczymi rządami.

Wiedeń, 14 stycznia. N . fr. Presse donosi, że 
między rządem a Towarzystwem kole: Północnej 
ma być zawarty nowy układ, jnż nie prowizory
czny, jak donosiły pisma praskie, ale sunorczy , 
i że będzie przedłożony Badzie państwa du bez
zwłocznego załatwienia.

Wiedeń, 14 stycznia. Dc rady zawiadowczej 
kolei Karola Lndwika ma wejść poseł Seweryn 
Smarzewski w miejsce ś. p. Maurycego Kraiń- 
skiego.

Wiedeń, 14 stycznia. Cesarz ma w tych dniach 
wydać najwyzBze postanowienie, mocą którego 
upoważnione zostanie ministerstwo Jo wniesie
nia w Badzie państwa p r o j e k t n  d o  n s t a w y  
o r e g u l a c j i  r z e k  g a l i  c y j  s k i c h .

Wiedeń, 14 stycznia. Podług sprawozdania na
miestnictwa AuBtryi Dolnej istnieją we (Fiednin 
następujące stowarrjLzonia sław iańsne: S łariań - 
ska przemysłowa kasa zaliczkowa T  e e k “, sło
wiańskie centralne towarzystwo kredytowe „Wi s  
jemnośó", „Spolek mediku a prirodospyten w 
Yidni“ , „Ognisko", „Komensky", „Yolnost", 
(stowaizyszeuie czesko-polskie) „Zora*, „Zwoni- 
nia“, „Kruiok studentów izR o ss ii" , ,Zpewacky 
spolek sio anski.1, „Sla?oy", „Slovanska Beseda", 
„Sicz* „Zabój", „Yzdelevaci a zabawny spolek", 
„Tyl", „CzBoko-SIayansks B eseda", „Obcanska 
Beseda", „Blanik". „Lumir*.

Paryż, 14 stycznia. Matin ogłasza list austrya- 
ckiego dyplomaty, którym ma być znany nieprzy
jaciel Niemiec a przyjaciel F rancji. Autoi odra
dza Fraucyi takiego porozumienia z Niemca
mi, któreby się z czasem zmieniło na sojusz, a 
rozdwoiłoby Franeyę z Anglią.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Petersburg 14 stj cznit Para carska przesie
dliła się tutaj v ezoraj. Dzisiaj w pałscu zimo 
wym odbędzie się uroczyste składanie powin
szować.

Petersburg 14 stycznia. Niedobór 7760 34 ru
bli, preliminowany w budżecie na rok 1835, ma 
być pokryty przez dochody z wykupna włościan 
w dobrach rządowych

Petersburg. 15 stycznia. Generał Anuczyn 
usunięty został ze stanowiska generał-gubernatora 
wschodniej Syberyi i zamianowany senatorem

Petersburg, 14 stycznia. Minister skarbu B a n -  
g e  mianowany został w uznania zasiug tajnym 
radcą.

Berlin, 14 stycznia. Przybył tu dziś w połu
dnie turecki minister sprawiedliwośa Hassan- 
Fehmi.

Berlin, 14 stycznia. Komisya budżetowa uchwa
liła bez zmiany budżet dla marynark'. włącznie 
z odrzuconą pozycją 150.000 marek dla zbadan.a 
środkowej Afryki.

Frankfurt nad Menem, 14 stycznia. Radca po
licji B i  m pi f ,  znany z procesu przeciw socja
listom, zamordowany został wczoraj pned swym 
domem. Sprawcy nie wyśledzeni dotychczas.

Frankfurt (nad Menem), 14 stycznia. Badca 
policyi Bumpff zamordowany został tuż przed 
swoim domam dwom: pchnięciami sztyletu.

Paryż, 14 stycznia. Senat obrał tymcza
sowe biuro, z prezydentem Le Boyer ne, czele i 
odroczył następnie posiedzenia do 29 b. m Iz
ba wybrała ponownie poprzednie biuro. Następ
ne posiedzenie odbędzie się jutro. Na posiedze
niu tem wnLsiora zostanie inierpelaeya o zmia
nę ministra wojny i o sprawy wschodnie, nastę
pnie odroczone zostaną obrady prawdopodobnie 
do 29 b. m.

Paryż, 14 stycznia. Tentps donosi, iż komen
dant załogi w Sambour wyruszył sam jeden, aże
by zaczerpnąć wiadomości o bandzie korsarzy, o 
której dano mu znać i nie powrócił więcej. — 
Wkrótce potem nasiąpił napad na załogę, która 
widząc niemożliwość opora, cofnęła się kn rzece, 
spafiwszy poprzednio strażnicę.

Nie ma żuinych dowodów współwiny króla 
Kambodżi. W stolicy i w sąsiednich prowin- 
cyach panuje spokój zupełny.

Rzym, 14 stycznia. Niebezpieczeństwo powodzi 
ustąpiło chwilowo. Panuje wiatr północny.

Neapol, 14 stycznia. Załoga dla Assab odpły
nie z powodu złego stanu powietrza nie jutro 
lecz dopiero pojutrze.

Londyn, 14 stycznia. D i l k e  oświadczył na 
wczorajszym moetingn stronnictwa liberalnego 
w Eensington, iż będzie może komoczną rzeczą 
zmienić częściowo zagraniczną i koionialną poli
tykę A nglii, która wskutek zbiegu najnowszych 
wypadków, był ■ kon ieczn^, i zastąpić ją inną po
lityką bardziej odpowiednią obecnemu położeniu.

Yakohama, 14 stycznia. Biuro Reutera  dono
si, iż trndnoec. w sprawie Korei zostały usunię
te. Król Korei prz j8taje na żądania Japonii.

E n r a a  t e ł e i r r a f l ^ m i f f
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H A D E S Ł A K E .

Środek leczniczy, na którym można poiegać.
Osoby cierpiące na ntałyt żołądki, lub wystawione 
na napady karczów żołądka, odzyskują w krót
kim c?,f»sie zdrowie, używając prawdziwych pr08zkÓW 
Seidlickich Molla

Cena pudeł** 1 złr — Razśyłs się codzien
nie za pobraniem pooitnwem zf składu aptekarz? 
A. M o 11 a c. k. nadwornego dostawcy. Wien, Tuch- 
lauben 9. Składy dla Gauoyi aa ostatniej strome 
uumeru. Należy żądaó preparatu Mol l a .
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Czerw. Knyża węg . na
Rudolfa.....................aa
Salm ..........................aa
Salehurgtki* . n i 
S i Genou . . . na 
Btau-ławowska* .
4ł/t % Tryestyńskie

zO złr. w. a. 
20 złr. w. a. 
40 złr. w. a. 
40 złr. n .  k. 
10 zh. w. a. 
6 złr. w. a. 

10 itr . w. a. 
40 sh . m. k. 
20 słr. w. a. 
40 złr. m. t .  

na 20 złr. w. a. 
■a 100 złr. 
aa 50 złr. u. i.
c i ^0 th . », i.

p t « ą *4d»jS 1

70
—

70 86
116 __ — —

99 — 99 ŁO
194 — —

100 __ 100 50
97 70 9t —

176 __ 176 60
42 — 45 —

114 __ 116 —

17 50 18 60
19 — — —

17 50 18 60
28 — 24 —

26 48 —

87 76 88 25
18 06 18 20
7 6" 7 80

20 — _ __

66 — 66 60
21 75 82 50
50 75 51 50
23 50 24 60

180 — 181 50
63 — __

87 75 28 2*
86 76 87 25

A K O m  BANKOWE.
6% Anglobank..........................na 120
5 „ Baakrerein Wienor . . .  na 100
6 „ Aredyl dla handiu i o ra  m. aa 160
& „ areditbnaL węg. alig. . n i 2J0
5 „ T A n d e rb a a k ..................... aa 1 0
5 u A utre-węglat ................... na óOO
5 a Unionba _  ....................aa 100

AKCTO KOLEJOWE.
5 „ Jfbid Fiiua 
5 „ r erdynaada Kordbaea 
5 „ Franeiuka jozeia 
5 „ Karola Ludwikę . . .
4 „ Koszyoko-Łogaaińsk . .
o ,  Lwowsko-Oseraiow. Jassy .
5 „ B udo lfa ...............................
b ,  Siedmiogrodzkie . . . .
6 „ Stmatsełsenbahn gańzżwowa 
b „ Lombardy (Sńdbaiu) . .

W A L U T Y .
Dukaty patio ważno . . . .
20-to Fraakówki . . .
20-te Markówi r . . . .  
Pół-Imperyały ro*. pełno ważne
Fanty s z t e r l i n g i .....................
Turńkie liry złote . . . .
Bauknstj w te sk ie .....................
Bubie papieri wę , ,

u .  »o 25, 
*ta 101 7U:
iH 246 30! 
ib . S)8 — ;
sh . io o  70;
■łr. Ł64 —i
‘ 75 60!

iłi206 
z. 106<! 
u  200 
na 210 
aa 200
B I W
aa 200 
na 26< 
na M
aa 2v<

za srtnkę

182 60 18" -  
2877—12880— 
208 -  J98 60 
264 - :2 6 *  ro 
149 5 JLC — 
ruń 60 207 60 
182 75,184 -  
181 60,181 -  
299 -  800 -  
147 25 147 60

E 82 
9 80

’ I  10 
07

106

6 80 
9 79j 

12 (8
10 Ob;
8  88

11 69 11 11 
48 76 48 8b

*28 60129 -
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Codziennie wzrastająca potrzeba koksu do ogrzewania pieców pokojowych i kuchennych, doprowadziła Szanowną Pu  
blicznosó do przekonania, że opalanie koksem jest najczystsze, najdogodniejsze i najtańsze w e wszelkich gospodar
stwach dom owych. —  Koks dostarczamy w rozbitych kostkach bez miału, tak, że może być w  każdym piecu i pa-'

lenisku użyty.
Celem przekonania się o dobroci opalania koksem i dla spowodowania do prób, podejmujemy sie potrzebne przero

bienia palenisk pieców pokojowych i kuchennych  
u s k u t e c z n i ć  n a  w ł a s n y  k o s z t .5 0  k lg . k o k s u

maszyną rozdrobnionego, bezmiału.Jo zwykłego użytku przysposobionego, dostarczamy nawet w najmniejszych ilościach
po cenie GO ct. w. a. z odstawą do domu.

18 3  ̂ Zarząd Zakładu gazowego
W  K R A K O W I E .

Przypomina się Szanownej Publiczności 
że iak lat -ibiegłych, tak i obecnie ko- 
misya lekcyjna Towarzystwa Bratniej 
Pomocy USln. Uri. Jag. zajmuje się po- 

leoaniem akademików na nauczy' ieli domowych, 
ręcząc za ich gorhwą i sanrenną pr&cę. Zno
szenia przyjmuje przewodniczący tejże komisyi.
J. Tóbic»yh B. Grotowski 

sekretarz. przewodniczący,
50 1 3 ni. Floryaóska Nr. 32

Poszukuje się egzam inowanego
maszynisty.

W iadomość u pp Liban & Ehren- 
preis w  Podgórzu. 51 1 s

Folw arczek
z 22 morgów czarnej ziemi, % d w o r 
k i e m  murowanym niewykończonym w 
szwajcarskim guście w K a u t o r o n  1- 
c a c h ,  o 1 */* m i l i  od  K r a k o w a  — 
sprzedany będzie tanio w arodze licytacji 
w Sądzie miejsko-delegowanym w Kra
kowie dnia 19 stycznia 1885. — Informa
cji udzieli adwokat Dr Włyński 
57 1 3 W ivrX ycU il.

Obwieszczenie.
Na podstawie uchwały wydziału wie

rzycieli z dnia 11 stycznia 1885, zarzą
dzam sprzedaż towarów Dławatnych, do 
masy konkursowej J ó z e f a  M a r g o -  
l i e s t  należących, pod następującemi 
warunLami:

1. Sprzedane będą towary bławatne, 
oszacowane na 14,165 złr. 88 ct. 
wraz z urządzeniem sklepuwem ry
czałtowo i na ogół. Masa konkur
sowa uia ręczy za jakość towarów 
i dlatego w tym względzie żadnej 
ewikcyi na się nie przyjmuje.

2. Chęć kupienia mający złoży najpó
źniej po dzień 10 lutego swą w 10% 
wadyum zaopatrzoną pisemną ofertę 
do rąk zarządcy masy.

8. Za nabywcę ten uważanym będzie, 
czyją ofertę wydział wierzycieli za
twierdzi.

4. Nabywca obowiązanym jest całą ce
nę kupna, w którą złożone w go
tówce wadyum wiiczonem zostanie, 
uajdalej w dniach trzech po zawia
domieniu go o przyjęciu jego oferty 
w gotówce złożyć, poczem skład 
towarów wraz z urządzeniem skle- 
powem oddanym mu zostanie.

5. Inwentarz przejrzanym być może 
u zarządcy masy.

Tarnów, dnia 11 stycznia 1885.
52 1 3 Zarządca masy

Dr. Goldhamnier.

N A J M I Ę K S Z A

f n f f i a  Nit Mwnyi
aa fortepian i inne instrnm enta 

i do śpiew u

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
w K ra k o w ie

istniejąca od  la t  k ilk u n a stu  i z a w sz e  
w nąjnow »Z c u tw o r y  z a o p a try w a n a , poa  

b a rd zo  k o r z y s tu e m i w a ru n k a m i. 
W arunki a b o n a m en tu  r o zsy ła  s ię  n a  ż ą 

d a n ie  g r a t is  1 f ia n k u . 1246 10 10 
Nowy katalog Nut m u z y c z n y c h  o p u śc i  

p m ę  z k o ń c e m  g r u d n ia  1884.

NAKŁADEM KSIĘGARNI 
D .  E .  F R I E D L E I M

w  K r a k o w ie  1321 3 3
W J t Z i J :

Gadomski J. Op. 46. „Chóry aniołow*, 
W alet złr. 1.—

B „ Op 47. „Czegóż mam pła-
kać“, Polka-maz. ct. 45 

„ „ Op. 48. „W drodze do pie-
kła“, Galop humorystycz
ny ct. 50

N a  K a r n a w a ł .

M A G A Z Y N !  K O D  
ALEKSANDRY

ZAMOYSKIEJ
w K ra k o w ie ,

Rynek główny, Sukiennice 19,
otrzymał wielki wybór

kwiatów paryskich,
p ió r  s tru s ich  i fa n ta z y jn y c h .

Suknie balowe,
w iz y to w e  k o stiu m y  itp . w y k o 
n u je  w  ja k  n a jk ró tszy m  c za s ie  

po c e n a c h  u m ia rk o w a n y ch . 
1347 6 10

Ni a  K a r n a w a ł .

L. Zagórny Marynowski 
Główny Skład PIWA butelkowego

„ p o d  G a m b r y n u s e m u
w domu pod Nr. 5, przy nlioy Mikołajskiej.

P I W O  pilzneńskie eksportowe i leżak.
P I W O  eksportowe i. A. Johna Synów.

K O K  czyli P o r t e r  kraj „wy.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

49 1 ?

P r z e z  w y so k i rzą d J e g o  K r6 1 . M o ś c i

E E Ó L A  Szwedzkiego
uprzywilejowany Dr. Fr Lengiela

B A Ł i l l l  BRZO ZO W Y
J u i  sam  sok  ro ś lin n y  p ły n ą cy  z b rzozy , je ż e li  p rz e b ija m y  p ień , znanym  je s t  od n ie p am ię tn y ch  cza
sów  ja k o  n a jle p sz y  ś ro d e k  u p ię k sz a ją cy   ̂ je ż e li  je d n a k  sok  te n  w edle p rzep isn  w y n a lazcy  p rzy ra ^ - 

daonym  zostan ie  w drodze  chem icznej na  b a lsam , w tedy  n ab ie ra  p raw ie  cudow nego sk n tk u .

J e ż e li p o sm aru je m y  w ieczorem  tw arz  lub  in n e  części c ia ła  tym  sok iem , to ju ż  na  d ru g i dzień  o d p ad a  
p raw ie  n ieznaczn ie  łup ież  ze sk ó ry , k tó ra  p rzez  to  s ta je  s ię  b ie lu tk ą  i  d e lik a tn ą .

B alsam  ten  w yg ładza  pozosta łe  na tw a rzy  zm a rszc zk i i b liz n y  z o spy  i n ad a je  je j  m ło d o c ian ą  b a rw ę , 
p p rz y w ra ca  b ia ło ść , d e lik a tn o ść  i św ie ż o ść , usuw a w b ard zo  k ró tk im  czasie  piogi, p la m y  wą- 

tne, czerw oność nosa, p ry sz ez k i i w sze lk ie  inne  n ieczysto ści c ery . — C ena s ło ik a  z opisem  | 
użycia  1 z łr. 50 cn t. —  W  K K A K O W IE  do n ab y c ia  w ap tece  W . R E D Y K A .

 ; l i n  &

Główny Skład Lamp Ditmara
Nafty krajowej i amerykańskiej

pod firmą:

W. S K Ó R C Z E W S K I
w  K r a k o w i e

poleca w  wielkim wyborze Lampy najnowszyrh konstrukcyj, 
odznaczające się trwałością, elegs n c y ą 1 taniością, oraz wszelkie 

przybory do lamp jako to: palniki, rezerwoary, daszki mle

czne i kolorowe, globy, tulipany, cylindry, knoty i t. p.

G ł ó w n y  s k ł a d :  u l i c a  S z e w s k a  g r .  3 ,  d r u g i  

d o m  o d  R y n k u ,  

f i l i a :  u l i c a  V l * r j a f i s k a  N T r .  3 9 .

& 5 ł

f e s -

Pięć medali zasługi i list pochwalny!
Znakomite powodzenie i powszechne uznanie, jakie zyskały moje wyroby, zniewalają mnie 

do podania do pnbliezDej wiadomości, że

P I L I P T O N
włosom siwym i wyplov iałym po kiiknkrotnem użyciu przywraca piękny naturalny kolor. 
Pilipton nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem jego znakomitego 

środka odzyskują pierwotDą barwę. — Cena flakonu 1 złr. 50 ent.

159 W A L E N T I N 19 -

Antillentilla.

najsilniejsze wypadanie wiosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włosowe 
wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione 
pod działaniem icgo środka pokrywają się pięknym wło.om. Cały flakon 3 złr. Pół fla-

konn 1 złr. 60 out.
M | > A I a  toaletowe, higieniczne, kosmetyczne, do golenia brody, glicerynowe i t. p 
A W łj f W ll i  z różnemi zapachami tak do twarzy, jak do rąk, od 10 cnt. dc 1 złr.

P ie g i ,  o p a le n ie  s ło n e c z n e  i  d z io b y . Twarzy 
przywraca białość, delikatność i przejrzystość. Cena 2 złr.

P i l i l i  I1* K f i . l n . i f  A C V  b l 8 ł y ’ c i e l i s t o - r ó ż o w y  i  ż ó ł t a w y ,  niezró- 
“  K U A  T y j  wnany, nic zawiera żadnych metali, przyjemnie przy
lega do twarzy i czyni zadość wszelkim wymaganiom. — Pudełko po 60 ct. 70 ct., 1 zir.

1 20 i 1-60.

Jan Iłinatowicz
Fabryka we Lwowie, uli. Kopernika Nr. 3. Filia w Krakowie, Sukiennice 20.

Magazyn Nowości
p o d  f i r m ą

1.10 Y F E I U T F C H
w Krakowie —  Sukiennice Nr. 1 —  2

p o l e c a :

Parasole angielskie, no
wego systemu (automat pa- 
ragan) po złr. 6.50, 7, 8. itd.

Wielki wybór wachlarzy 
modnych po złr 1.50, 2, 3, 
4. i t. d.

Gorsety francuskie po zł. 6.

Rękawiczki dam ski o 3,
5 i 10 gazikach po złr. 1.30, 
1 50. i t. d.

RękaWUfkl męskie zuane 
z dobrego gatunku no złr. 1, 
1.20, 150 2. i t. d.

Rękawiczki do powożenia 
angielskie.

Kapelusze filcowe najno
wszego fasonu po złr. 3, 4, 5.

Kapelusze składane atła
sowe (chapeaus claąues) po 
złr. 10.

Cylindry Habiga po złr. H i 9.

Wielki wybór najmodniej
szych męskich krawatek an
gielskich.

Wielki wybór biźuteryi 
francuskiej.

Chustki biPystowe, płó
cienne i fularowe '/a tuzina 
złr. 3 i 4 do najcieńszych.

Skarpetki angielskie fil 
d'ecosse wełniane i jedwabne 
tuzin po złr. 7, 8, 9. itd.

Kaftaniki fil d'ecossc weł
niane od złr. 1 do najlepszych 
jedwabnych.

Pledy, szale i kołdry an
gielskie, nowe wzory po złr. 
10, 12, 16 i t. d.

Kufry, torby ■ nbcessalry do
podróży w wielkim wyborze.

Wielki skład prawdziwej 
francuskiej i angielskiej per- 
fumeryi tylko z fabryk re
nomowanych za gr,.nieą.

Skłaa prawdziwej wody 
kolońskiej po 50 ct 1 złr. itd.

i 1 Po powrocie z zagranicy wiele nowości w wyrobach z majoliki, | 
franc., angfw. i niem., brenzu, porcelany, szkła, drzewa i skóry.

C e n y  n iż s z e  n fż  d a w n ie j ,  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .  i|

4 6 22 Z a m ó w ie n ia  z a m ie js c o w e  u s k u te c z n ia  s ię  o d w ro tn ą  p o cztą . j j

M o n a  P r o s z k i  S e U I l c k i o .
Tylko prawdziwe,

C e iu

jeżeli na etykiecie każdego pu
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A. Molla.
Ti wały i pewny skutek tych 
proszków w najuporczywszjch 
cierpieniach, żołądka i trzewiów 
urzusznycn kurczach żołądka, 
/. fiegmieuiu. z..adze chroni- 
cznem zaparciu stolca, w eier- 

. j m  w- pieniach wątroby zastojach, rwie
. / Ł l W ,  B B  i hemoroidach i w najrozmait-

R  szych chorobach obiocych, za- 
ewnił u d  wielu lat tym pro

szkom Ouazei o > wzięcie.
jp  “  Fałszywe wyroby"! »oą sądownie ścigane.! 

z o p l o '  z ę t o w a a e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w . a .

Jako W L le r a u ie  do skutecznego opatrywania gościa, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparaliżuwań. bólu głowy, uszów 1 zębów; jako k o m p r e s y  we wszelkich skaleczeniach 
i rauacn, zapaleniach 1 wrzodach. W e w n ę t r z n i e  z wodą zu ieszana w nagłej słabości, wymio

tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 centów.
T y l k o  p r a w d z i w a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p o d p is ,  

i  z n a k  c h r o n n y  M o l l a .

A L E J  TRANOWY KROHN & C .
w .B erg en  (w Norwegii)

Najskuteczniejszy ■ najodpowiedn ejaz) środek w cierpieniach piersiowych i płuc, przeciw skro
fułom, wysypkom skórnym, w chorobach g. uczolów, tndzieź dla poprawienia ogólnego odżywienia

wątłych dzieci.
Ze wszystkich w handlu znąjdującyeh się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 

F l a s z k a '  z  o p i s e m  u ż y c i a  k o s z t u j e  1 z ł r .  w . a .

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchiauben
U p ra sza  8ię i ’  T . jru b lic zn o ść  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  p r e p a r a tó w  M O L  Li A  i  l i  ty lk o  

te  p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o ją  m a r k ą  o c h r o n n ą  i  p o d p ise m .  
Składy utrzymują: W KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., F. Sobierr.jski apt., Mi
kołaj J iwomieki kupiec, — w Biały E. Keler apt. — w BRODACH ni. Kulak apt., — w OU- 
RAHUMORA E. Botezat apt., — w J U;08J>A W'1U J. Wisłocki apt., .1. Rohm apt.. — we LWO
WIE J. Beiser apt., S. Bncker apt., F. W. Królikowski — w NOWYM SĄCZU P .,Jaku lo r ski 
apt., W. Filipek apt. Kosteikiewi" wdowa — w NOWYM TARGU C. Lanr, W OŚWIĘCIMIE 
J. Lowenberg — w PRZEMYŚLU F. Nahli» apt., A. Mańkowski apt., — w PODGuRZU c, 
SchJesinger, -  w ItZESZOWIE J. Sehaiter i Spółka, — w SOKAL J E. Wysoczahski apt.. — 
w STANISŁAWOWIE A. Amirowicz apt., — w TARNuPOLU F. Jamrógiewic;. apt., — ■ i.-u.- 
• UWIE W.T. A. Wielogórski, W. Miildner i Spółka, Fr. be-zczyńaki, H. Wierzyeki & P on, — 

w WADOWICACH A. Uerrfurth — w ŻBARAZU Jsidor Siissermann. 2 2 -52

I  O G N IO T R W A L I  H i l S Y  I
#  -----------------  l-----------------— --------T— ------------------------------------- #
'0  c. k. patentowanej fabryki Adclfa Wertheima w Wiedniu %
##
#  m m m 
#
#mmmmmmm ###################

z p a n c e r z a m i  i  tw o s i a m i  ^
są do nabycia w różnych wielkościach

w składzie Ja n a  U ayera |
p r z y  n l i c y  G r o d z k i e j  p o d  1. 1 5 . 371 24 24

L)la dogodności kupujących przy odpowiedniej gv,ra- #  
rancyi sprzedawać będę na częściow e spłaty. "M l®  W

6 10 
5.80 
r- .30 
5.10 
4.30 
8 90

Uczennica Konserwatoryum Warszawskiego
Marya z Jarczyuskich

udziela lekcyj śpiewu i gry na fortepianie.
Plac M atejki (Kleparz) Nr. 5.

Przyjmuje zgłoszenia oa godziny i i  do 4  po południu.

Polska Spółka Handlowa w Hamburgu
rozsyła franco w woreczkach po 5 kilo brutto 

k a w ę :
IłiOkkę arabską 5 kilo złr. 7.40
«awę złotą Menado „
Ceylon peiłowy „
Ceylon plamacyjny „
Cuł a „
Santos
Mokkę afrykańską „ „

H RBA! Ę w pakietach po 1 kilo. Kilo po 
3, 4, 5 złr. i wyżej.

Cło o i 5 kilo kawy wynosi 2 złr. od 1 kilo j 
herbaty 1 złr., któ-e odbiorca na miejscu opłaca. I 

Próbki na żądanie wysyłamy za przysłaniem ' 
10 et. w mrrkach pocztowych. 1340 8 ? I

K drer: Polnische Handelsgesellschaft 
S. Dołkowski et Comp., Hamburg, Va- 
Icntinskamp 83.

Now o otwarta

M c m  s u  t l iu l
i dziecinnych.

Su'-nie tarlaŁanowe golowe od 12 złr. , 
do 15 złr., od roboty sukien od 3 do 1 
5 złr. — O b s t a l u n k i  wykonywują się 

w 24 godzinach.
U l Zwierzyniecka Nr. 19 od frontu na 

dole. 21 3 4

Doszukuję w godzinach popołudniowych 
■ i wieczoinych czynności wchodzących 
w zakres rachunkowości państwowej i 
ogólnej (kupieckiej). Zgłoszenia lismwne 
pod J .  K .  Wielopole, 10. 35 2 3 i

Kanarki.
40 sztuk kanarków, a przeważnie sam

ców, je s t do sprzedania wraz z wielką 
klatką, kilkoma mniejszemi, stołem pod 
klatkę i t. d. W razie nabycia wszyst
kich kanarków z klatkami cena znacznie 
zn Żona.— Wiadomości zaczerpnąć można 
w Administracyi „Nowej R e f o r m y ul. 
Św. Jana. 33 3 ?

W szech nauk lekarskich

D r. EL G ońka
sekundaryusz szpitala św . Ł a z a rz a  
mieszka obecnie przy ulicy F lory- 
ańskiej Nr. 35, I p ię tro— od frontu.

Ordynuje od godziny 2 — 4 po
południu. 43 2 2

Osoby wszelk ego stanu, dobrze reko- 
meiidowt. e, mogą bez znaczniejszej 
s.raty  cza.n bez kapitału i bez ry
zyka, w uo7.oiwy sposób zarobić rocz
nie 1500—200Ó złr. Na frankowane 
zApytani* pod napisem „Verdienst“ 

z pr daniem teraźniejszego zajęcia 
odpowiada natychmiast 

Biuro Ogłoszeń 
HENRYKA SCHAL • w W EDNiU. 

1353 2 2

isław Siii
t osiadł jaK.o lekarz miejski I
S w Jordanowie. I
 ̂ OJk o o W39 2 3

41 96 3 0 0 0
zapasowych kobierców

( 10—12 metrów) przesyła według 
wyboru. Sztuka po złr. 3  ct. 8 0

L. Storch w Bernie.
Rodzaj towaru ściśle należy określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 ct. marki.

8 o o o o o o o o o g o o o o o o o o q o o o o o o o c
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H. Niemetz w Krakowie !
O p t y k  i  I l e c h a n i k

Stikieuuiee Ni.  30, sslap narożny od 
strony latn .za,

poleca niniejszem P. T. Publiczności swą 
powiększoną pratown ię optyczną i mecha
niczną. Pizyjmuje oprócz wszelkich wy
robów'" optycznych także Okulary, Cwikie- 
ry, Lornetki teatralne i t. p. do naprawy 

a  po oenach umiarkowanych.
S  815 22 30 w
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Fow o otworzony
H A L O N  M u D  

FRANCISZKI MOLINKIEWlCZ
w domu ,Wgo Jauigi i piętro, lima Jt-B, 

wykon je suknie damskie podług najświeższych 
żnrnali. Pracując przez kilka lat w p erwazerzę- 
dnych zakładaoh w .. aj u i zagrauioą, u iu n *  

szczyt po ecić się Szanownym Panioiu. 13 1

Z drukarni Związkowej w Krakowie O dpow iedzia lny  z a rz ą d c a  d ru k a rn i;  A. S zyjbwskl


